
Br. 261. (Wyianlt popołniniown We Lwowie sobota l i ia  13 lipca Hm r Rok m u

Prenumerata wynosi:
w e  L w o w i e :

miesięcznie 2 korony; — za dwurazową dostawę do domo 
dopłaca się 60 halerzy;

n a  p r o w i n c j i ;  
i jednorazową przesyłką; 

rocznie . . . 30 K — h 
kwartalnie. . 7 ,  50 .
miesięcznie

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . . 36 K — b
kwartalnie. 
miesięcznie

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen, 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zmaca

Ogłoszenia.
La  jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia (tylko w nnmerze porannym) po 10 

halerzy za 10 wyrazów; następne po 1 */, hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko 

munikaty po Kronice za jeden wiersz elitowy
60 halerzy.

Rnmer pojedynczy:

Adres: „Dziennik Polski" — Lw ów , plao Mnrjnokl I, 7.
Telefonn Nr, 171. wychodzi 2 razy dziennie.

we Lwowie: 
poranny . . .  3 halerze 
wieczorny . . 8 halerzy

na prowincji: 
poranny . . .  5 halerzy
wieczoru; . . 10 halerzy

Fnndacja hr. St. Skarbka.
L w ów  12 lipca.

O m aw ia jąc  sp raw o zd an ie  w ydziału  k ra jo ­
w ego o s ta n ie  fundac ji h r . S k arb k a , zaznaczy­
liśm y, że ja k  z je d n e j s tro n y  n ie  kw estjonu jem y  
praw dziw ości tego, co w  sp raw o zd an iu  tern 
sk o n sta to w an o , tak  z d rug ie j podnieśliśm y z 
ubo lew an iem , że w  sp raw o zd an iu  tern wiele 
p r z e m i l c z a n o ,  w iele n ie  dopow iedziano , na 
w iele złego n ie w skazano . Że zdan ie  nasze było 
słuszne i u sp raw ied liw ione , dow odem  tego refe­
ra t,  k tó ry  im ien iem  kom isji budżetow ej p rzed ­
staw ił se jm ow i p. L o e w e n  s t e i n ,  w za ła tw ie­
ni u pow yższego sp iaw o zd an ia  wydz. kraj.

R ozpoczynając  od  zakładu drohow yzkiego, 
zaznacza, że w m yśl woli fu n d a to ra  m iał być 
zakład  dla spo łeczeństw a użytecznym  przez w y­
chow yw anie  s i e r ó t n a r z e m i e ś l n i k ó w , l u b  
p r z y s p o s o b i e n i e  i c h  d o p o  ż y t e c z n y c h  
z a t r u d n i e ń ,  a  p o w tó re  przez d an ie  s t a r c o m  
o b o j g a  p ł c i  m ieszkania , odzienia, pożyw ienia 
i odpow iedn iej do ich sil p racy . N a py tan ie , 
ja k  zak ład  te  zad an ia  spe łn ia , n ie  m ogła kom i­
sja  se jm ow a, n ieste ty , odpow iedzieć, z pow odu 
b rak u  zupełnego d a t. Ze sp raw o zd an ia  w ydziału 
krajow ego , (o p arteg o  n a tu ra ln ie  n a  ra p o rtac h  
k u ra to r ji fundacji), n ie m a n a w e t cyfrow ego 
p rzed staw ien ia , ilu było w r. 1900 w y ch o w an ­
ków , ilu zaś sta rców , w  jak im  s to su n k u  stoi 
koszt osiągnięcia jednego , a d rugiego celu. — 
W ogóle b rak  d a t  w ażniejszych, a  te , k tó re  są, 
są  zupełn ie  n ieodpow iedn ie .

Na b rak  tego m a te rja lu  cyfrow ego w skazuje 
z naciskiem  kom isja b u d ż e tu w a ; nie pozw ała 
o n a  bow iem  n a  w yrob ien ie  soh ie op in ji o n a j-  
kardynaln ie jsze j sp raw ie : o w zajem nym  stosunku  
p rzestrzegan ia  dw óch celów  zak ładu  i o jego 
użyteczności dla k ra ju .

D om aga się kom isja  tedy, ażeby  w ykazy te  
doryw cze zastąp io n o  w przyszłości w yczerpującą 
s ta ty s ty k ą  K om isja nie pochw ala  także zm n ie j­
szenia liczby dozorców , a  dom aga się polepsze­
n ia p łacy  dla k ierow nika w arsz ta tó w , gdyż za 
p łacę o b ecn ą  1 .200  kor. (w ikt i m ieszkanie) nie 
zna jdz ie  się n a  dłuższy czas odpow iedn iej siły. 
K om isja podnosi konieczność d o p row adzen ia  do 
sk u tk u  uk ładów  o reo rgan izac ję  szkoły szew ców  
w ty m  k ie runku , iżby on a  p o d d a n ą  zosta ła  pod 
ściślejszy n ad zó r k ra ju  w  zam ian  za p ew n e o- 
fiary, jak ieb y  k ra j m usia ł ponieść d la  fin an so ­
w ego ulżen ia fundacji. R zecz p ru s ta , że przy 
dok o n an e j re fo rm ie  m usi być d la k ra ju  zasłu ­
żony  należy ty  w pływ , zwłaszcza n a  obsadzenie 
sił nauczycielskich .

W b re w  k ilkakro tn ie w yrażonym  życzeniom , 
ażeby  ch łopców  po  ukończeniu  trzech le tn ie j n a ­
uki w arsz ta to w e j o d d aw an o  do dzielnych m a j­
s tró w  w e Lw ow ie, K rakow ie i w ogóle w  w ię­
kszych m iastach  — k u ra to r  nie uczynił tem u  
zadość. W ychodząc z p rzekonan ia , że ze tk n ię ­
cie się m łodych w ychow anków  z życiem , d o k o ­
n an e  w śród  opieki ze s tro n y  zakładu i pod  kie­
row n ictw em  m ajstrów , b tó rychby  zak ład  mógł 
w y b ra ć . je s t  na jodpow iedn ie jszem  przejściem  
z a tm o sfery  w ychow aw czej do prak tycznego  ży­
cia — zaleca kom isja  w ydziałow i k rajow em u , 
by s ta ra ł się o p rzep ro w ad zen ie  m yśli te j, iżby 
cbłopcy n a  czw arty  rok  n au k i o d d aw a n i byli 
do m a jstró w .

S łusznie 1 T ylko w  ten  sposób  da się o sią ­
gnąć cel zam ierzony  przez ś. p . f u n d a to r a : w y­
chow an ie  ch łopców  n a  uczciw ych i rzetelnych  
rzem ieśln ików  sam odzielnych . Że dziś tak  nie 
je s t, św iadczy o tem  w ym ow nie  fak t, że w y- 
ch o w ań cy  zakładu w  ta k  o lbrzym iej części za­
s ila ją  zastępy  rob o tn ik ó w  w  w arsz ta tach  ko le jo ­
w ych, gdzie przecież sam odzieln ie  n ie  p rac u ją , 
ale s ta ją  się kó łkam i wielkiej fab rycznej m aszyny .

O m aw ia jąc  reo rg an izac ję  p rak tycznego  ku r­
su  zajęć kobiecych u zn a je  kom isja u siłow an ia  
W ydzia łu  krajow ego  w  tym  k ie runku . Chodziło

g łów nie o to , by  p u n k t ciężkości tego Kursu nie 
leżał ja k  do tychczas w  szw aln i, a b y  n ie  był 
„ fab ryką  dla zakładu* z u jm ą  n aw e t d la  fizycz­
nego zdrow ia w ychow anek , lecz by  się s ta ł 
szkołą, z k tó re jb y  m ogły  w ychodzić, ja k  tego 
chciał fu n d a to r , k u c h a r k i ,  p r a c z k i  i g o ­
s p o d y n i e .

P ro g ram  te j szkoły zosta ł za tw ie rdzony  
przez R ad ę  szko lną k ra jo w ą , je s t więc n ad z ie ja  
pom yślniejszego s ta n u  rzeczy.

Nasze stosunki szkolne.
Od jednego  z czyteln ików  naszych  o trzy ­

m ujem y  n as tęp u jące  p ism o :
„Z asadn iczą  w ażność m a dla każdego n a ro ­

du o św ia ta , a szczególnie dla nas, zna jd u jący ch  
się w tax  w yjątkow em  położeniu. T o  też sp raw y  
o św ia ty  i szkoln ic tw a n ie p ow inny  zam ykać się 
w e iasn em  kole nauczycie lstw a i w ładz szkol­
nych. S połeczeństw o całe m a p raw o  i o b o w ią­
zek w g lądan ia  w  nie i ob ezn an ia  się z niem i, 
n iechaj ono  czuw a n ad  budow ą tych fu n d am e n ­
tów , jeśli m a  się n a  n ich  oprzeć iepsza przy­
szłość. N ie żału je się u n as  grosza w  n a jro z m a ­
itszych okazjach , gdy chodzi o „p ostaw ien ie  się* 
i „pokazanie*  św ia tu , a nie ta m , gdzie idzie 
o in sty tu c je  i sp raw y  sk ą d in ąd  dla m ias ta  p o ­
trzeb n e  i pożyteczne, n ie  m a jące  je d n a k  tak  
doniosłego znaczenia, ja k  n o rm a ln y  i pom yślny  
s ta n  szkolnictw a. N a cele ó św ia ty  łoży się u n as  
dość 9kąpo, a d la  w zględów  oszczędnościow ych 
pośw ięca się ogólny rozw ój szkół i ta m u je  się 
go n iekiedy w p ro s t z najw iększą szkodą d la m ło ■ 
dzieży i dla przyszłości k ra ju  — a jeżeli się coś 
rob i, to  najczęściej jak o  „odczepne*, po łow i­
cznie, w ięcej d la  pozoru , niż d la  rzeczyw istego 
zaspoko jen ia  po trzeb  szkolnych. Z badaw szy  bli­
żej tu te jsze  stosunk i i zestaw iw szy  d an e  s ta ty ­
styczne szkół lw ow skich z in n y m i np. w W ie­
d n iu , P rad ze  itp . w idzim y, jak  L w ów  pod tym  
w zględem  pozosta je  w  tyle, tak  co do ilości, 
jak  co do jakości szkól ludow ych i ich p o m ie­
szczenia, podczas gdy w  innych  k ie runkach  s ta ­
ra  się d o ró w n ać  w iększym  m iastom  i to  z p o ­
w odzeniem . I  ta k :  is tn ie ją  w e L w ow ie gm achy  
szkolne okazałe i ozdobne n aw e t, a le  ta  okaza­
łość i ozdobność okupiona je s t k rzyw dą innych  
szkół, a raczej p rzybyw ających  n ie u s ta n n ie  klas, 
bo  i frekw encja  oczyw iście w zras ta  w  m iarę  
p rzy rostu  ’udności. K lasy te, n ie  m ogąc znaleść 
pom ieszczenia w  b u dynku  szkolnym , tu ła ją  się 
po w ynaję tych  lokalach . M ówi się u n as  i p i­
sze ta k  w iele o hyg jen ie szkolnej, są  in stru k c je  
m in is te rs tw a  i rozpo rządzen ia  rad y  szkolnej 
k ra jow ej; w szystko to  n a  pap ie rze  w ygląda b a r ­
dzo pięknie, a le  m niej p o n ę tn ie  w  rzeczyw i­
stości.

P roszę  w ejść podczas n a u k i do  p rzepełn io ­
n e j izby szkolnej, n aw e t w  now ym  b udynku , 
gdzie m nie j w ięcej zasto so w an o  się do w y m a­
gań  hyg jeny . Co za pow ietrze. M imo p raw id ło ­
w ej w enty lacji tru d n o  oddychać n ieprzyzw yeza- 
jo n em u , gdzie zam iast 4  dzieci, siedzi ich 5 lub 
6 śc iśniętych w ław ce  ja k  śledzie. K ażde z nich 
przynosi z dom u ró żn e  w onie odzieży i o b u ­
w ia, dym  kuchenny , wilgoć itp ., a  w zam ian  
o d b ie ra  z p rzeznaczonej sob ie ilości m e tró w  ku- 
bicznych pow ietrza  zaledw ie połow ę. T o  też są 
n a  po rządku  dziennym  bole i zaw ro ty  głow y, 
nudności, bicie serca , k rw o tok i z n o sa  i tym  
p o d o b n e  dolegliw ości szkolne. D odajm y do tego 
fatalną, kanalizację , k tó ra , n ieste ty , często u nas  
m a m iejsce, a u jrzym y, ja k  w ybornym  rozsa- 
dn ikiem  dla p rzeróżnych  ch o ró b  je s t ta k a  p rze­
pełn iona i duszna k lasa . T u  się rodzi b łędnica, 
anem ja , podk ład  d la su c h o t i ty siączne c ie rp ie­
n ia , nie licząc skrzyw ień  k ręgosłupa i u iszczenia 
w zroku. Z a is te ! W  tych w aru n k ach  w ychow am y 
coraz bardziej karle jące  ch a rłac tw o , w  k tórem  
ju ż  dziś „ciało i dusza m dleje* .

O ileż fata ln ie jsze rezu lta ty  w ydaje p rze­

p ełn ien ie  klas po  filjach, za jm u jący ch  lokale 
najn ieodpow iedn ie jsze  po p ry w a tn y c h  dom ach . 
T e  w p ro s t u rą g a ją  najw ażn ie jszym  przep isom  
hygjeny . W  b ru d n y ch  częstokroć zau łkach , n i­
skie, c iem ne, z w ąskim i k u ry ta rza m i czy sień m i, 
schody  w ychodzone, ciasne i k ręte , podłogi ze 
szp aram i, gdzie się gn ieżdżą m ilja rd y  zarazków , 
w yziew y k an a łó w  nie pozw ala ją  n a  o tw ieran ie  
okien, n ie rzadko  śc iany  w ilgotne, w alący  się 
sufit, bliskie sąsiedz tw o  lo k a to ró w  n a jro z m a­
itszego g a tu n k u , b rak  ciszy p o trzeb n e j dla n a ­
uki, u tru d n ie n ie  w  zarządzie filją o d d a lo n ą  od 
m acierzyste j szkoły, a w reszcie czynsz w y śru b o ­
w an y  do n iesłychanej w ysokości —  oto  korzy­
ści, jak ie  p rzynosi n ib y  to oszczędnościow y sy ­
stem  um ieszczczania klas w p ry w a tn y ch  do­
m ach . S am e u jem n e  wyniki, an i jednego  d o d a­
tn iego ! P raw dziw ość p rzysłow ia  niezaprzeczona: 
skąpy  dw a razy  trac i.

W arto b y  n akon iec  w sp o m n ieć  i o nauczy ­
cielu, p racu jący m  w  tak  n ieko rzystnych  w a ru n ­
kach. U trzym ać należy tą  karn o ść  i uw agę w 
p rzepełn ione j k lasie je s t  szczytem  u m ie ję tności 
pedagogicznej, lecz n au k a  m usi szw ankow ać, ho  
czyż je s t m ożliw em  w ykonyw ać n a leży tą  k o n ­
tro lę  n a d  p ilnością  ta k  licznej g ro m ad y  dzieci ? 
Gi-yż jest inożliw em , ab y  każde było codzień  
p y ta n e , a w iadom o, że dziecko rzad k o  w zyw a­
ne do odpow iedzi, zan iedbu je  się, s ta je  się op ie- 
szałem  i n iechę tnem  do pracy. A  p o p ra w a  za­
d a ń ?  Jak  rych ło  zużyw a nauczyciel w ów czas 
sw ą energię, ile c ie rp ią  jego n erw y  i p łu c a ! 
W szak  i  on  m a ohow iązek szanow ać sw e zd ro ­
w ie dla siebie sam ego i d la  p o trzeb u jące j go 
ro d zin y  i n ie  m ożna od niego żądać, a b y  d o ­
b row oln ie  w  kilku la tach  zużyw ał i niszczył 
sw e siły, m ające  m u  w ystarczyć m oże n a  d łu ­
gie życie.

S taw ia jąc  gm achy  szkolne o ogran iczonej 
liczbie sal, m iasto  m iało rozum ny  zam ia r n ie- 
dopuszczać p rzepełn ien ia , a w  m iarę  p o irzeh y  
s taw iać  now e szkoły. Dziś n iem a an i je d a e j 
szkoły, gdzieby sto su n k i hygieniczne były p ra ­
w idłow e. N a k lasy  ob ró co n o  ub ikacje  innego  
przeznaczenia, ja k  n. p. g ab in e ty  przyrodnicze, 
b ib lio tek i itp ., a są  to  zw ykle pokoiki m ałe, 
gdzie b ied n e  dzieci zm uszone są  w ciasnocie 
m ieścić się tu ż  p rzy  oknie, d rzw iach  i piecu. 
W szystk ie te  filje i k lasy nieszczęśliw ie u loko­
w ane, p o trze b u ją  ja k  na jrych le j w łasnego  g n ia ­
zda. N iech ono będzie r i e  m o n u m e n ta ln e , ale 
zd row e i w ygodne. Z rezygnu jm y  z ozdób  i o k a ­
załości, kiedy n a s  n a  to  n ie  s tać , d b a jm y  p rze- 
dew szystk iem  o treść , a n ie  o form ę, n ap rzó d  
hyg iena, p o tem  este tyka . N iechaj te  n ow e szko­
ły b ęd ą  czy to  d rew n ian e , barakow e, czv tan ie , 
m u ro w an e , ale n iech już  raz  b ę d ą !  N iech ta  
nieszczęśliw a dz ia tw a , najczęściej uboga i n ę­
dzna fizycznie, n ie  tra c i w  izbie szkolnej r e ­
sztek  zd row ia . N iech to  otoczenie szkolne, czy­
ste , ja sn e , w yw iera  ko rzystny  w pływ  na je j 
u sposob ien ie . M iły  będzie pożytek z g im nastyk i 
i wycieczek szkolnych popołudn iow ych , jeśli nic 
się nie zm ieni w u rząd zen ia  budynków , gdzie 
dzia tw a pól dn ia  przebyw a.

N iepodobna też p o m io ąć  m ilczeniem  dw u 
an o m alji u n a s : p ierw szą je s t is tn ien ie  szkól 
ludow ych m ięszanyeh. W  sto licy  je s t to  co n a j­
m nie j d z iw n e ! Dziś lad a  m iasteczko nędzne i 
n iepokaźae  dąży do  tego, a b y  rozdzielić szkole 
n a  m ęską i żeńską i o so b n e  d la nich w znosić 
d om y — m y jeszcze zaco fan i, m am y  szkoły 
tn ięszane, im . Z im orow icza i św . Z o f j i! D rugą 
an o m alią  je s t b ra k  w yższej szkoły w ydziałow ej 
d la dziew cząt, k tó rej p o trzeb ę  uznały  już  tak ie  
m iasta  ja k  B ochnia , R zeszów  itd . U  n a s  za­
m ia s t podnieść, obn iżono  od  p a ru  la t poziom  
w ykształcenia naszej m łodzieży żeńskiej, znosząc 
d aw n ie jszą  8 klasę. T a k a  13, 1 4 -le tn ia  dzie­
w czynka n ie  m a p o p ro s tu  co z so b ą  zrob ić  po 
ukończeniu  7 k la sy ; do sem in a rju m , lu b  ja k ie ­
goś p rak tycznego  'zaw o d u  za w cześnie, w iado ­

m ości nie są  tak  rozległe, an i ta k  u g ru n to w an e , 
aby  m iały  in te ligen tne j p a n  ence w ystarczyć n a  
całe życie, a n iezam ożność rodziców  n ie p o ­
zw ala n a  naukę p ry w a tn ą . W  te n  sposób  k ilk a ­
se t dziew cząt m a rn u je  p a rę  najp iękn iejszych  la t 
m łodości dzięki tem u , że ojcow ie m iasta  bo jąc 
się, a b y  ich córki „nie p rzem ądrza ły* , n ie  m o ­
gą się zdecydow ać* n a  o tw arc ie  w yższych klas 
w ydziałow ych. Go gorsza, w  szeregu o p o n e n ­
tó w  s to ją  ludzie w ykształceni, n iek iedy  i p e d a ­
godzy. D ziw na rzecz! m y, „p rzeciętn i ludzie*, 
n ie  m ożem y naszym  codziennym , szarym  ro ­
zum kiem , po jąć  przyczyn, dla k tórych  ci p a n o ­
w ie tak  p ilnu ją , by szerszy s tru m ień  o św ia ty  
n ie w cisnął się w nasze do m y  dla p o d trzy m a­
n ia św iadom ości i w ykształcenia niewieściego. 
D laczego n ie zab io rą  publiczn ie g łosu i n ie  w y­
ja w ią  o tw arc ie  sw ych pow odów , być może b a r ­
dzo w ażnych i p rzekonyw ujących  ? Może w tedy  
i m ybyśm y jednog łośn ie  z a w o ła li: P recz  ze
szkołam i w yższem i dla dziew cząt!

Czas ch y b a  o trząsn ąć  się ze zgubnej o b o ­
ję tności. S łychać n iezadow olen ie i n a rzek an ia  
z dzisiejszego s ta n u  rzeczy —  ale ty lko słow a — 
słow a — s io w a ! C zynu trz e b a !  Czyż rad a  
m ie jska nie liczy się z o p in ją  p u b lic zn ą ?  P od  
jej nacisk iem  (gdyby te n  nacisk  się p o ja w ił!) 
zarzuconoby z p ew n o śc ią  system  filij; budow a 
w łasnych  ta n ich  szkól sz łaby  raźnym  krokiem , 
co byłoby p raw d ziw ą  oszczędnością dla m iasta ; 
rozdzielenie szkół m ięszanyeh , o tw arc ie  wyższych 
w ydziałow ych żeńskich, w yszłoby n a  korzyść 
dziatw ie , dla k tó re j szkoła w  ohecnych  w a ru n ­
kach je s t raczej w ięzieniem  niż p rzyby tk iem  
nauki.

W ykonyw ać należy  lepiej, n iż do tychczas 
p rzy m u s szkolny, ab y  po tem  w radzie m iejskiej 
p ed ag o g  p. M ajerski n ie  skarży ł się, iż a n a lfa ­
betyzm  w e L w ow ie je s t w ielki, gdyż przeszło
1 0 .0 0 0  dzieci n ie  chodzi do szkoły.

O każe się jeszcze je d n a  korzyść z tak iego  
p o s tę p o w a n ia : P rzybędzie  posad  dla m łodszego 
nouczycielstw a i o d p ad n ie  „nag ła  po trzeba*  o d ­
d a lan ia  k ilkunastu  sił ru ty n o w an y c h  i ukw alifi- 
kow anyeh , ja k  to  m a się s ta ć  obecnie z p la - 
tn e m i p rak ty k a n tk a m i, k tó re  po uczciw ej i p o ­
żytecznej p rac y  p rzez la t 6, 7 do 12, w y n ag ra ­
dzan e  nędznie, nie zasłużyły na to , ab y  w y­
zyskaw szy ich służbę ty lu le tn ią , za trzym ać je  
n a d a l w  tu te jszych  szkołach, lecz zagrożone są  
u tra tą  m iejsca i rozpoczynan iem  służby  n a  p ro ­
w incji, oczyw iście n a  tak ich  posadach , k tórych  
do dziś n ik t ob jąć nie chciał. Jeszcze sp o tk a ła  
je  i ta  krzyw da, że o s ta tn i k o n k u rs  n a  16 p o ­
m ocniczych m łodszych nauczycielek  dopuszcza 
do  s ta ra n ia  się o tę  p o sad ę  p ra k ty k a n tk i bez­
p ła tn e , m a jące  zaledw ie 1, 2 , 3 la ta  służby, 
a  także tak ie, co ju ż  pop rzed n io  o d d a lo n e  zo­
sta ły . O tw arte  więc poie d la  szerokiej pro tekcji, 
zdolności i zasługi u s tą p ią  n a  o s ta tn i p lan* .

Hajdamaczyzna.
K o p y c z y ń c e  4 lipca.

II. W  po w o łan y m  artyku le  D iła  zarzucono  
p. S tank iew iczow i, że zm usza R u s in ó w  do m ó ­
w ien ia w  szkole po polsku, n a w e t m iędzy go ­
dzinam i, co je s t w ie ru tn ą  bajką .

Rzecz się ta k  m ia ła : P odczas nauk i w kl. 
VI o ludach  europejsk ich  pouczał, że n a ro d y  
m iędzy so b ą  różn ią  się m ow ą, F ra n c u z  m ów i 
do F ra n cu z a  po francuzku , N iem iec do  N iem ca 
po  n iem iecku itd . i pouczył, że R u u n  p o w in ien  
m ów ić do R u s in a  po rusku , a P o lak  do P o laka 
po  polsku, a n ie  ja k  to  się dzieje w  K opyczyń- 
cacb , że P o lak  do P o laka  m ów i p raw ie  tylko 
po ru sk u . T o  bardzo  rozgniew ało  ks. S t r ,  gdy 
się o tem  dow iedział, (gdyż on  tw ierdz i, że w 
K op. n iem a P o laków , lecz tylko R u s in i ob rz . 
łać.) i w o strych  słow ach rob ił k ie row nikow i 
w yrzu ty  n a  konferencji. N iep ra w d ą  je s t, by  p. 
S t. zab ro n ił R u s in o m  m ów ić w  szkole po ru sku ,

by ich za to  k a ra ł i by  to  je m u  uczn iow ie wo 
bec ks. S tr . zarzucali — że zaś do uczniów  
m ów i po  polsku i w ym aga od n ich  odpow iedzi 
w tym  języku , to  je s t  do tego u p raw n io n y m , 
bo w yK ladow ym  językiem  w  szkole je s t język 
polski. Jakoby  zaś uczniow ie po ukończeniu  kl. 
VI źle um ieli czytać po  ru sk u  — je s t oszczer­
stw em , gdyż p . in sp e k to r  szkolny h o sp itu je  4  
razy  do roku  i n ie  znalazł n igdy  w  tym  języku 
po stęp ó w  n iedosta tecznych . N iep raw d ą  je s t, by  
k ierow nik  szkoły w ypędził uczn ia R u s in a  ze 
szkoły za to , że w obec ks. S tr .  św iadczył p rze­
ciw n iem u . Rzecz się ta k  m ia ła : n a  w iosnę te ­
go roku  przyprow adził K ołodnicki swego syna 
e ig im n a z ja lis tę  do szkoły, p ro sząc  o przyjęcie 
go do kl. VI, gdyż po ferjach  m a zam ia r oddać 
go do sem . naucz. P . S tank iew icz ośw iadczył 
ojcu, że syna  do szkoły nie zap isu je, bo  tenże 
ukończył ju ż  szkołę lu d o w ą, a le  ze względu 
na to , że tenże  w stąp ić  m a  do  se m in a rju m  
naucz., pozw ala p u  p rzysłuch iw ać się nau ce  
pod  w aru n k iem , że będzie w szkole przyzw oicie 
się zachow yw ał, w razie p rzeciw nym  pozw ole­
nie sw e cofnie. O jciec się n a to  zgodził. G dy 
a to li ch łopak  ten  w  dzień św . M arka podczas 
n ab o żeń s tw a  w kościele gorszył sw em  zachow a­
n iem  się dzia tw ę szkolna, gdyż śp iew ał n a  głos 
karczem ne p ieśn i, a do sw oich  kolegów  m ó w ił : 
„C zom u L aszky  ne śp iw a je te ?  L aszky k ro t’ w a- 
szu m afir, ja  w am  w sim  holow ky poskruczuju*  
— k ie row n ik  ciał ojcu jego do  w yboru  : albo  
sam  sy n a  w obec kolegów  ukarze, lub  zab ie rze  
go do dom u . O jciec p rzysta ł n a  p ierw sze, ale 
gdy tego nie uczynił, kazał k ierow nik  ch łopako­
wi opuścić szkołę. C h łopak  ten  je s t p ro teg o w a­
nym  ks. S tr., gdyż je s t  godnym  uczn iem  g o d n e­
go m istrza. N a konferencji ks. S tr . ro b ił k ie ro ­
w nikow i w y rzu ty  za to , że uczn ia n iew inn ie  
w ydalił, gdyż za jego zachow an ie  się w kościele 
ni m ożna go w in ić , bo „jako R u s in  nie zna 
się n a  ry tu a łach  kościelnych*.

N iektórym  R u sin o m , a  szczególniej ks. S tr. 
n iepodohalo  się. że k ierow nik  szkoły je s t  P o la ­
kiem  i w jes ien i jeszcze ośw iadczyli, te  w szel­
kim i spo so b am i s ta ra ć  się h ędą , by  R u s in  został 
k ierow nik iem , d o d a ją c : „K iedy m y sta ły  kam ień  
(t. z. sta łego  k ierow nika) ruszyli z m iejsca, to  i 
p row izoryczny  ruszym y*.

Z d . 1 czerw ca R a d a  szk. okręgow a p rze ­
n iosła tym czasow ego nauczycie la  Z loczow skiego 
do S am oluskow iec , gdyż m a do tego  w edług  
ustaw y zupe łne p raw o  i gdyby tenże był P o la ­
kiem , nikogoby to  nie dziw iło. K siądz S tr .  i ex - 
nauczyciel P e try ck i zw ołali d a ia  6 czerw ca ch ło ­
pów  na w iec i dalejże n a ...  k ie row nika . P rz e d ­
staw ili im , że R u s in ó w  w  szkole krzyw dzą, nie 
pozw alają  im  m ów ić po ru sk u , zm usza ją  cho­
dzić do  kościoła, a  w ładza śm iała  bezp raw n ie  
przenieść nauczycie la  R u s in a . W iec  uchw alił te ­
legraficznie w ysłać do m in is tra  w yznań  i o św ia­
ty  zaża len ie — co też zrobiono.

Z ap y tu ję  więc* czy tu te jszych  P o lak ó w , a 
szczególniej nauczycieli i k ie row nika m ożna n a ­
zw ać h ak a ty s tam i ? Czy rzeczywiście n a ro d o w o ść  
ru sk a  dozna je  w tu t. szkole jak ich  krzyw d? N a 
jak ie  m iano  zasłużyli sob ie ks. S tru m iń sk i, P e ­
tryck i i in n i p o d o b n i?

Mały fejleton.
Bajka chińska.

W  głębi w ielkiego p a ń s tw a  b o g d y ch an a  le ­
żała m ała  w ioszczyna.

N a polach szum iały łodygi ryżu, rosły  k rze­
w y h e rb a ty , a w około uw ija li się ludzie o żół­
te j cerze, skośnych  oczacb, z d ługim i w a rk o ­
czam i, ja k  p rzysto i p raw em u  C hińczykow i. Ci­
cha  to  by ła w ioska, n igdy  jeszcze nie p o sta ła  
w  nie j noga cudzoziem ca.

W  w iosce m ieszkało zgodne m ałżeństw o  
T s in - ta o  i piękna L u . T s in - ta o  u p raw ia ł pole,

(3)

PAN FILIP Z KONOPI
POWIEŚĆ

przez

K azim ierza  G lińsk iego.

P a n  F ilip  opow iadać zaczął, a im ć p an  
J a n  C hryzostom  słuchał, słuchał, ale pow oli, od 
n iechcen ia  n iby , p ió ro  do k a łam arza  przybliżył, 
um oczył w  in k a u s t i zaczęte w sp o m n ie n ia  o 
p a n u  F ilip ie  ją l k ropkow ać, cienkiem i kreskam i, 
ja k  nić p ajęcza , p rzekryw ać, aż zakropkow ał 
w szystko  i pokrył n iep rzen ikn ionym , inkaustow ym  
k irem .

— O to  za  D unkę m o ją !  — szep ta ł w  d u ­
c h u  — o jużem  się rozczulił był i chciał ciebie 
n ie śm ie rte ln y m  żyw otem  w  pam ięc i ludzkiej 
obdarzyć , n iedo -cze-ka-n ie  —  dokończył, za ­
c ie ra ją c  ślad  o s ta tn i nazw iska, n ierozum ie jącego  
m an ip u lac ji onej, F ilipa  z K onopi.

W ieść o pow rocie  junack iego  czarnieeczyka 
w n e t g ru ch n ę ła  po obozie całym . P a n  S te fan  
kazał z dział w alić, zapa lono  beczek sm olnych  
ty le ,| ile było lite r  w  im ien iu  F ilipow em , aż 
S zw ed  się p rzeraził, a  d ow itdz iaw szy  się o p rzy ­
czynie w esela nocką za m orze się w y b ra ł, w y ­
rzekając  się raz  n a  zaw sze czosnku polskiego. 
Lecz o tem  n ic a nic p a n  P asek  n ie  w sp o ­
m in a ł, czując d o śm ie rtn ą  u razę  do p a n a  F ilipa 
z K onopi.

A  o to  i og ień  przygasł i m iecz C hm ieln i- 
czenki s tęp ił s ię ; p o to p  szw edzki dużo szkód 
arob ii, lecz R zeczypospolite j nie za top ił, w raca ło

w szystko do w yw czasu pożądanego , i pan  F ilip  
do sw oich K onopi pow raca ł...

W o ju jąc  dużo, opa trzy ł się p rzysto jn ie 
w  łupy  na n iep rzy jac ie lu  w zię te ; ze dw a fu rgo­
n y  doby tku  tego  m iał i przyciężki trzosik  d u ­
katów  przy so b ie ; ale, nim  d o ta rł do gn iazda 
rodzinnego, nic p raw ie  z onych  sk a rb ó w  zdo­
bycznych nie pozostało . P o  d rodze spo tykał 
ru in y  i ru in y ; ta m  w ięc w g arść  o p a to w i ja ­
k iem uś nieco czerw ieńców  cisnął n a  pokrycie 
d ac h u  k lasztornego, tu  b ra tu  szlachcicow i na 
o d b u d o w an ie  spa lonego  d om ostw a dał, a nie 
obeszło się bez tego, by  i dziew ce przygodnie 
gdzieś sp o tk an ej a ltem h asem  w ślepki n ie  p o ­
św iecił, sznu rem  pereł n ie  zw iązał, datk iem  k o ­
ralow ym  w ian a  nie pow iększył — i to  za uśm iech  
ty lko, dla rycersk iej fan taz ji, d la  p rzy jaźn i, p a ­
m ięci, ot, ta k  m u  się spodoba ło  i — koniec. 
T o  też, p rzed  W isłą fu rgony  opróżn iły  się do ­
szczętnie, za W isłą  fu rgonów  i zaciężnych koni 
nie stało , trzos czerw ieńców  n a  b rzu ch u  zelżał 
i dobrze czegoś i o k ru tn ie  w esoło było 
im ć p an u  F ilipow i z K onop i. P ozosta ł w praw dzie  
dziarski b a c h m a t p o d  n im  i siod ło  pyszne, 
złotem  dziane, a k le jno tam i sadzone , m iał też 
i pacholika , k tórego  Iw aśkiem  zw ał, te n  także 
na w esołym  tu rczynku  siedział i n a  siodełku, 
z k tórego  nieco zło tka kapa ło ... Z onem i sk a r­
b am i już  się rozstaw ać  p a n  F ilip  n ie  m yślał 
i w  całości do  osierocia łego  dom u ojców  
przyw ieźć. F u rg o n y  p rzepad ły , n iech choć koń 
zdobyczny zaśw iadczy o rycerskości jego .

M iało się ku zachodow i, gdy  p a n  i sługa 
w n ad d n iep rzań sk ie  okolice w jechali, ta k  dobrze 
znane, tak  u m iło w an e  serdecznie przez obu . 
R ó w n in y  i ja ry , kępki d rzew  n a  w zniesien iu  lub  
krzyż p rzy d ro żn y  zdaw ały  się w itać w esoło p o ­

w raca jący ch  rycerzy z ziem  d a le k ic h ; zdaw ało  
się, że z ja ró w  w yzierające czup ryny  brzóz i so ­
sen szep tać pom iędzy  so b ą  zaczęły i w ieść r a ­
dosną po d aw ać siostrzycom  dalszym , aż brzoza, 
sosna, dąb  i krzew  każdy zachw ia ły  się, zaszu­
m iały. jakby m ów iły głosem  przyciszonym , ale
0 dźw ięku w ese lnym :

— J a d ą !  ja d ą !
I o to , na zaw rocie drog i, w iąz się w ysunął

1 krzyż w yciągnął ram io n a . N a jw y raźn ie j wiąz 
szepnął i krzyż szep n ą ł:

— W itajcie , m ili n a m !
A  p an u  F ilipow i łzy zeb ra ły  się w oczach 

n a  p o w itan ie  ta k ie : s ta ł na pog ran iczu  w oje­
w ództw a, za chw ilę b łyśnie D nies tr, za chw ilę 
s te p  się roztoczy, dw ie  m ogiły zam ajacze ją , la ­
sem , przy łazem  — i — K onop ie!...

Zeskoczył z b ac h m a ta  i z krzykiem  n a  zie­
m ię pad ł i ca łow ał p ierś je j m a tczy n ą  i dzięko­
w ał Jezusow i S łodk iem u  za p o w ró t szczęśliwy, 
za to  p rzepełn ien ie  serca  radośc ią , ja k ie  dziś 
czuje.

Z jechali ze w zgórza i rozesłała  się p rzed  
n im i ró w n in a  zielonym  tra w  kob iercem , dzierz- 
ganym  w  m aki i ślazy, brzęcząca od  ćw ie rkań  
koników  i zgrzytu św ierszczów , pa ląca  się od 
łu n y  p u rp u ro w o  zachodzącego słońca, w o n n a  od 
cząb rów  i m acierzanek  i n iezliczonych ziół s te ­
pow ych .

—  Jak i z a p a c h ! —  szeptał p a n  F ilip , w d y ­
ch a jąc  pow ietrze  w siebie.

— T o tak  od  K onop iów  za la tu je  — dodał
Iw aś.

P a n  F ilip  w estchną ł i rozm yślać począł.
H e j!  h e j! ... w szak la t siedem  bez m ała , 

ja k  dziedzictw a sw ojego nie w idział. M acierz 
m u  zm arła , w  chw ili w łaśn ie, gdy  p o d  Ż ó ltem i

W o d a m i B ohdanko  pu łk i polskie znosił, a on, 
p rzy  s ta ry m  h e tm an ie  P o tock im  będąc  i słysząc 
h u k  dział zdaleka, s tać  m usia ł, s łu ch ać  tych  
s traszn y ch  h arcó w  m usiał, a  krokiem  ruszyć 
się nie m ógł. Z apłacił h e tm a n  bezradność  sw o ją  
s tr a tą  ukochanego  sy n a , stok roć  w ięcej to  R zecz­
p o sp o litą  kosztow ało.

A o jc iec?
A no, w ieść o nagłej śm ierc i rodzica aż w 

D an ji go doszła. A poplektyczny był, w ieczorem  
w ypił stąg iew  w ina, w  nocy k rew  do  łb a  u d e ­
rzyła i poszedł do  o jców  sw oich.

K to został te ra z  w  K o n o p iach ?
S ta ry  fam u lu s R a d w a ń sk i Ignacy  i n iby  

k rew na jak aś, dziesiąta  w oda  po kisielu, k tó rą  
po im ien iu  nazyw ał, s ta ra  p a n n a  M agdalena 
S o jkow ska. Ich  dw oje  zaw iadyw ało  te raz  do ­
by tk iem  F ilipow ym , ale k to  w ie, czy i tych 
dw oje zo s tan ie?

B a! a K o n o p ie?
N ie zniszczył kozak, to  Szw ed, n ie  Szw ed 

to  m oże ja k iś  czam bulik  ta ta rsk i zdradziecko się 
pod kradł i z ogniem  w szystko puścił. T oć to 
n iedaleko  już  k resów  po łudn iow o-w schodn ich , 
gdzie szlak w ołoski się w ije, tra to w a n y  rok ro ­
cznie p raw ie  przez konie o rdyńców , ja k b y  bo ­
ląca pręga , bogate j w  nieszczęście ziem i. Na 
k resach  onych n ie o stan ie  się człek słahej ręki, 
a  p ie rsi m izernej, d rżący  p rzed  m a rą  śm ierc i: 
że lazny  łeb, k am ien n a  d łoń , a kostuchę za to - 
tow arzyszkę codzienną m ieć ta m  p o trzeb a . T o  
też, jeżeli d w ó r jak i szlachecki bokiem  ku szla­
kom  trzem  s tan ą ł, z ab ijak a  w  n im  siedział lub  
d esp era t, co to  z T a ta ry  za łeb  się w odził, a  
p o śm iertn y  spoczynek ja k o  luksus uw ażał. T a ­
k im  ojciec p a n a  F ilipa  był, a i o n  sam  do

ży w o ta  sw ojego  w ielkiego w alo ru  nie p rzyw ią 
zy w a l!

Jak  okiem  zajrzeć, ró w n in a , dalej m ostek  
n a  rzece bez nazw iska, lecz o brzegach skali­
stych , a dale j las bukow y, sto jący  w  aoaarancie 
w ieczoru.

W  tem  Iw aśko  pod jechał do p ana .
—  Jegom ość! —  rzekł.
— A co ta m ? ...
—  Jak ie  to  licho z bukow ego lask u  tak

g n a ?
P a n  F ilip  s p o jr z a ł ..
Jak iś tu m a n  kurzu  pędził z m ocą n iezw y­

kłą, po  lekkiem  pochylen iu  gościńca gnał pędem  
strza ły  i cicho, p rzeraźliw ie  sunął.

—  Co za b ie s?  — zaw ołał Iw aśko.
—  S tu l pysk! — zaw ołał p a n  F ilip . 
P rzym ruży ł pow ieki i uszy nas taw ił.
Ja k ieś  dygo tan ie  gw ałtow ne słyszeć się dało

i krzyk cichy, ja k b y  go łęb ia duszonego. P a n  F i­
lip  się rzuc ił:

— H a !  —  w rzasn ą ł... — Czy w idzisz?
—  W idzę, ale p ism a nosem  nie sm ykam . 
P a n  F ilip  w  bok  go kuksnąl.
—  P o n iaw , p a n e !  — rzekł Iw aśko .
— K aro g a!... kon ie  lecą w  p ę d z ie ! .. n iosą!... 

Gdy p rzed  m ostem  nie skręcą, w p rzepaść  ru ­
n ą ! ...  K toś w oła o ra tu n e k ...  N a p rze ła j, w lot 
konie i łeb  w  ł e b !

S p ią ł b ac h m a ta , aż jęk n ął, ch rapy  rozsze­
rzył i sunął, jak  grom .

{ O ią g  d a ls s y  w a s fc ł|»).

W. Primus & S. Iglicki polecają: Materje na meble, portjery, story, firanki, dywany, tapety.
Meble stylowe, orzechowe i  mahoniowe.

oraz własną pracownię tspicsrską.
wysilam y franco.

Prbby materji na iądanis



s DZIENNIK POLSKI z dnia 13 lipca 1901 r.

L u p rzygo tow yw ała  ob iad  i n a  w ieczerzę garść 
ryżu  i filiżankę h e rb a ty . P łacili p o d a tek  m a n ­
d ary n o w i i żyli spokojn ie .

P ew nego razu  T s in - ta o  u d a ł się z ła d u n ­
kiem  h e rb a ty  do m ia s ta , gdzie ju ż  często spo tkać 
m ożna było cudzoziem ców , ku w ielkiej p rzy k ro ­
ści w iernych  p o d d an y ch  bogdychana.

W ra c a ją c  do dom u, u jrza ł n a  d rodze jak iś 
błyszczący p rzedm io t, w idocznie zgubiony przez 
jed n eg o  z .o b cy ch  d jab lów .*  C hciał m in ąć  go 
o strożn ie , lecz ciekaw ość przem ogła. P odn iósł 
p rzedm io t, sp o jrza ł i pad ł na ko lana... Z ta b li­
czki p a trz a ła  n a  niego w yraźn ie  tw arz  żółta, 
o p a lo n a , o skośnych oczach, z g łow ą ogoloną i 
w arkoczem .

— T o  żyw y p o r tre t  ojca m e g o ! —  zaw ołał 
T s in - ta o . —  Ale skąd  się w zią ł?  C hyba d o ­
b re  duchy  zesłały m i ten  obrazek  z k rainy  
zm arłych .

W stał, o w in ął d rogocenny  ta lizm an  w cienki 
p a p ie r  i s ta ra n n ie  uk ry ł za pazuchą .

P ow róciw szy  do dom u, n ie  pow iedział nic
0 sw ym  sk a rb ie  p ięknej Lu, o b aw ia jąc  się, aby 
wieść o ta lizm an ie  n ie  rozniosła się po  świecie. 
K to wie, co by  o tem  pom yślał m a n d a ry n , a z 
tym  n ie m a ża rtó w . Je st sp raw ied liw y  i lubi 
bard zo  bić w  p ięty .

T s in - ta o  um ieścił te d y  sk a rb  w  różow ym  
w azon ie  po rce lanow ym , k tó ry  odziedziczył po 
o jcu  i k tó ry  s ta ł n a  uboczu.

W azo n u  tego, jako  drogiej p am ią tk i nie 
w olno  było n ikom u dotykać.

O d te j p o ry  żył T s in - ta o  w  ciągłym  n ie p o ­
k o ju , oczekując czegoś nadzw yczajnego  od p o r ­
tre tu  o jca, zesłanego  przez d o b re  duchy.

Często po rzucał p racę  n a  po lu  i w raca ł do  
dom u , a b y  uk radk iem  sięgnąć do w azonu
1 p rzy jrzeć się p o rtre to w i ojca.

P iękna L u  w  nied ług im  czasie p rzekonała 
się, że źródło n iepoko ju , jak i gnębił je j m ęża, 
kry je się w  różow ym  w azonie.

U patrzy ła kiedyś chw ilę odpow iedn ią  i s ię ­
gnęła  do w azonu . R ozw inęła p ap ie r, w yjęła 
b łyszczącą tab liczkę, sp o jrza ła  n a  n ią  —  i ska­
m ien ia ła  z o b u rzen ia .

N a tab liczce zobaczyła o b raz  kob ie ty . — 
W ięc ta k a  je s t przyczyna tro sk i je j m ęża?

A ch, ci m ężczyźni! A m a też  do kogo 
w zdychać! T w arz  żółta, oczy złe, b rw i śc ią­
gn ię te , zm arszczki n a  czole! T oż to  złośnica 
ja k a ś !

A ona , Lu, zaw sze u p rze jm a, m ila i za p o ­
biegliw a ! Ale dość te g o ! Czekaj, pan ie  m ę ż u !

N a tę  chw ilę w łaśn ie  w raca ł z po la ryżo­
w ego zam yślony  głęboko T sin -ta o . Lu u k ry ła  
się za drzew em  i gdy  m ąż nadszedł, w ybiegła 
przeciw ko n iem u  i podnosząc do  góry  błyszczący 
p rzed m io t, zap y ta ła  g roźn ie ;

—  Co to  je s t?
— T o  je s t —  o d p arł zm ięszany T s in -ta o  — 

p o rtre t o jca m ego, zesłany  m n ie  przez do b re  
duchy. A le proszę cię, Lu, n ie  m ów  o !>:iu nikom u, 
gdyż ta lizm an  trac i sw ą siłę.

— A h a! m am  m ilczeć — w ołała L u . — 
Nie, n iech się ca ła  w ioska dow ie, sam  m a n d a ry n  
n aw e t, jak ie  to  ta lizm an y  ukryw asz. Czy chcesz 
we m n ie  w m ów ić, że to  nie ji s t  p o r tre t ko­
b ie ty , k tó ra  oczarow ała  cię tym  w łaśn ie  ta ­
lizm anem  ?

Z za p ło tu  ukazała  się tw arz  pom arszczo­
n a , p o ro śn ię ta  siw ym  w łosem , i d rżący  głos 
odezw ał s ię :

—  Dzieci, n iechaj dobre  d u ch y  b ęd ą  z w am i! 
O co się k łócicie?

— Ż ona m o ja  oszalała, d o b ry  b onzo ! — 
odpow iedzia ł T s in -ta o . — M iałem  schow any  
w  w azon ie p o r tre t  ojca m ego, a  ona tw ierdzi, 
że to  je s t  p o r tre t kobiety .

—  T a k !  krzyczała Lu, — uk ryw asz p o r ­
tre ty  kobiece, m nie zd radzasz, obrzydliw y 
człow iecze!

—  Cicho d z ie c i! — m ów ił z p ow agą b o n ­
za, — pokażcie m i p rzedm io t, co s ta ł się p rzy ­
czyną k łó tn i. J a  w as rozsądzę.

O boje przysta li n a  to . P rzecież bonza, 
człek pobożny  i dobry , w idział kaw ał św ia­
ta , znał w iele rzeczy. P a trzy li więc n a  n ie- 
g > m ałżonkow ie z szacunkiem , czekając co 
pow ie.

B onza n ie spieszył s ę. P a trzy ł na tabliczkę, 
gładził s iw ą b rodę , w reszcie r z e k ł :

—  Dzieci, po rzućcie kłótnię i żyjcie dalej 
w  zgodzie. M ylicie się obo je . O brazek ten  rtie 
p rzed staw ia  an i tw ego  ojca, T s in - ta o , an i żadnej 
kobiety , o p iękna Lu ! W y o b raża  poczciwego 
bonzę, k tórego  za cn o ty  d o b re  d uchy  wzięły do 
n ieba . T ak i ta lizm an  p ow in ien  zn a jd o w ać się 
tylko w  ręku  bonzy.

Sc bow ał błyszczącą tabliczkę do to rb y , po - 
blogo.-ław il pogodzoną p arę  m ałżeńską i odszedł, 
niy«!ąc w  duchu , ile też d o stan ie  od .obcego  
d|..ibla* za s reb rn e  lusterko ...

KRONI KA.
L w ów  1 2  lipca.

Losowanie z fundacji Boczkowsiach,
(Jlc dziewcząt, odbyło się dziś przedpułudn ein w sali 
posiedzeń magistratu, w obecności radnych pp. : 
Bardasza i Lerskiego i radcy Ostrowskiego. Wynik 
losowania następujący: Z uprawnionych 30 kandy­
dat k uszczęśliwił los dwie następujące: Matyldę
Helenę Suhpcffównę i Gabrjelę Annę Smutnównę 
Obie otrzymały po 210l> k. tytułem przyszłego po 
sagu. N ota bene, dodajemy, że z kolei trzynasta 
z szeregu, p. Smutnówna, właśnie wygrała. I gdzie 
tu mówić o feralności trzynas ki!

Kasa oszczędności. Od jednego z członków 
Kasy oszczędności otrzymujemy następujące p ism o: 
Szanowna redakcjo I Dnia 17 bm. ma sie odbyć po­
siedzeń e członków Tow. gal. Kasy oszczędności, 
a w komunikacie umieszczonym w sz. piśmie dy­
rekcja Kasy zaznaczyła, iż zgromadzenie odbędzie się, 
jeśli zgłosi się 30  członków, którzy oświadczą, iż 
wezmą udział w zebraniu. Sądzę, że zarządzenie to 
jest zupełnie nieodpowiednie. Uchwala 30 ludzi nie 
będzie zdaniem większości członków Kasy, a wielu 
z nich, mimo cbęci, na zgromadzeniu być nie bę­
dzie mogło z powodu wyjazdu. Ja sam np. chciał­
bym być na niem, a nie mogę, gdyż ju tro  rozpo­
czynają się wakacje i chcę z dziećmi wyjechać ze 
Lwowa gdzieś w góry, aby nabrały sił do dalszej 
nauki. Sprawa sama nic nie ucierpi na tem, jeżeli 
zgromadzenie będzie odłożone do wrześni* lub pa­
ździernika — wówczas będą mogli wziąć udział 
wszyscy członkowie, a uchwała ich będzie w istocie 
wyrazem opinji większości członków. Sprawa cią­

gnie się już i tak lata, więc odroczenie jej na dwa 
lub trzy miesiące jest rzeczą zupełnie obojętną!

Życzenie powyższe wydaje • się nam  zupełnie 
słusznem i sądzimy, że dyrekcja Kasy zastosuje się 
do niego i zgromadzenie odroczy. O tak ważr.ej 
sprawie, jak sprawa odpowiedzialności członka da­
wnego wydziału i dyrekcji, powinni wydać sąd 
wszyscy członkowie Kasy, a nie przypadkowo ze­
branych trzydziestu ludzi.

Przed świadectwem szkolnem. Jutro się 
pójdzie po .zaświadczenia* szkolne. Katalogi znikły 
i pogrążyły się w nirwanie. Świadectwa od kilku 
dni napisane już i popodpisywane - -  na czysto.

Pytanie jednak hamletowskie, co tam będzie na 
tych świadectwach, „stało* napisane. Ci, co są pe­
wni swego losu oczekują z ufnością jutrzejszej so­
boty.. Ale ci zachwiani. . M la rzecz tan czekać, nie 
wiedzieć śmierć czy życie .. Czasami uda się wyba­
dać któregoś z łaskawszych i większych profesorów. 
Powie i uspokoi znękaną duszę studencką. Ale cza­
sem jest wprost niepodobieństwem zbadać tę stra­
szną tajemnicę. Wówczas zachwiany przechodzi m ę­
ki Tantala. W końcu jednak przejdzie ten uprzykrzo­
ny piątek. Jutro rano po nabożeństwie świadectwa, 
a potem od południa... wakacje !...

Komisja brakowa mimo sezonu ogórkowe­
go, jaki rozciągnął swe panowanie nad miastem, 
nie powinna stanowczo pogrążać się w słodkiem 
dolce fa r  niente. Tyle ma pracy przed sobą. W o- 
statnich czasach wzięto się na gwałt do naprawy 
bruków już istniejących. Naszem zdaniem z naprawą 
tą możnaby się jeszcze czas j»Łiś wstrzymać, albo­
wiem za pilniejszą rzecz uważamy stanowczo zakła­
danie nowych na świeżo powstałych ulicach. Gmi­
na miasta ma budżetem miejskim zapewniony stały 
kontyngent kamieni brusowych i delegowanych ad 
hoc robotników Z pomocą jego naprawia wciąż 
uszkodzone bruki. Tymciasdtn tyle ulic zasypanych 
jest piaskiem tylko i mułem, powstałym z roztopów 
wiosennych. Temi należałoby się zająć w pierwszym 
rzędzie. Ot taką ulicę Krętą a raczej Tańskiej, idącą 
obok hotelu Georga powinienby się magistrat zająć 
od tak dawna. A  potem tyle ulic na Zamarstynowie, 
Grodeckiem, Janowskiem i Stryjskiem.

Nie do darowania lekkomyślnością od­
znaczają się mieszkańcy Lwowa na punkcie wyrzu 
canta na ulicę przez okna frontowe swych pomie­
szkać, przeróżnyih śmieci i nieczystości, jakot-ż 
wylewania różnych płynów, mniej lub więcej czy 
stych. Nie m a wprost dnia, żeby ktoś nie przyszedł 
na policję i me poskarżył się aa to, że został na 
tej, lub owej ulicy oblany, lub obsypany. Policja 
bardzo surowo larze ekscedentów w tym kierunku, 
a jednak nic to nie pomaga. Wprost nie ma spo­
sobu wytłumaczyć ludziom, żeby przestali uważać 
swoje okna frontowe za otwór, prowadzący wprost 
do śmietnika. Za przykładem starszych idą i młodsi. 
Sami byliśmy przed dwoma dniami świadkami, na 
stępującego faktu z nieprzeliczonej serji wypadków 
w tym kierunku. Sial na jednym z balkonów ho­
telu G errge’s, młody studencik i ćtn l papierosa 
W chwili, gdy go dopalił, jeszcze żarzący się. cisnął 
z nonszalancją na ulicę. Przypadek chciał, że nie­
dopałek spadł jakiejś ulicą przechodzącej damie, na 
słomkowy, gazą ubierany kapelusz Słoma kapelusza 
zatlila się i kapelusz zaczął dymić Zwrócono uwagę 
owej damie na niebezpieczeństwo, grożące jej ka­
peluszowi i głowie. Przestraszona, zer ala kapelusz 
z głowy i wsiadłszy do dorożki, odjechała do domu. 
Oto są skutki lekkomyślności

Ulica Batorego ulega wciąż ustawicmym 
restauracjom. Doiyczą one bruku. Ułożony jest tam 
bruk z kostek asfaltowych, przypominających formą 
kształt cegły. Od czasu, gdy został ułożony, psuje 
się wciąż i wciąż bywa naprawiany. Naprawek tych 
naliczyliśmy już czte y Ostatnia datuje się dopiero 
od kilku dni. Polega na tem, że cały bruk na 
przestrzeni od początku ulicy Batorego aż do ulicy 
Fredry, jest polewany masą asfaltową, mięszaną 
z szutrem kamiennym. Naprawa zdezelowanego bruku 
po tępuje bardzo powoli i potrwa przeszło tydzień. 
Ma już być tym razem radykalną. Czy będzie taką, 
zobaczymy. Znawcy wyrażają przekonanie że ta 
nowa asfaltowa polewa ulicy Batorego, n edlugo 
.odstanie*. A no ved<-remo !...

Nowe zbiornice pocztowe. Z dniem 1«
lipaa wej Izie w życie sześć nowych zbiornic poczto­
wych, m ianowicie: w Maniowcacli, Sieniawce,
Białym Dunajcu, Bialce, Ostrowsku i w Odrowążu, 
wszystk;e w starostwie nowotarskiem.

Z naszych zdrojowisk:. Według ostatniej 
listy, bawi obecnie w K r y n i c y  1385 rodzin, skla 
dających się z 2252  osób. W  Żegiestowie 710 ro­
dzin, osób 1074.

Śmierć od pioruua. Onegdaj popołudniu 
w Nawo owej pod Nowym Sączem uderzył piorun 
w dom tamtejszego gospodarza, Antoniego Nowa 
kowskiego i zabił go na miejscu.

Pożar. W Rohaczynie pod Brzeżanarai wy­
buchł 7 bm. pożar, który 2oiszczyl 7 chat włościań­
skie h i 12 gospodarskich budynków. Szkoda wynosi
14.000 kor. Pożar wzniecił przez nieostrożność 8 
letni syn pewnego gospodarza, bawiąc się zapałkami.

W Skwarzawie, w wiosce rodzinnej śp. ks. 
Karola Antoniewicza, płomiennego kaznodzieji, poety, 
zawiązał się komitet, mający zamiar uczcić pamięć 
śp księdza Knola, przez wybudowanie w Skwarza 
wie kaplicy. Komitet odzywa się do wszystkich 
w kraju, aby raczyli nadsyłać datki na budowę tej 
pamiątkowej kaplicy. Na czele komitetu stoi p. Mie 
czyslaw Bużeniu Mniszek, właściciel Nowej Skwa- 
rzawy, zastępca jego jest ks, Józef Grygiel, adm ini­
strator parafji żółkiewskiej

Cielę — mordercą, Niezwykły wypadek, aby 
cielę ośmiomiesięczne zabiło kobietę, zdarzył się w 
zaszłym tygodniu na Rudach pod Tarnowem. Chłop 
kupił cielę w sąsiedniej wsi, które potem ustawi­
cznie z tęsknoty za matką uciekało z obory do 
dawnego właściciela. Kilka razy je wiązano i odsta­
wiono właścicielowi nowemu.

W zeszły piątek cielę nagle wyrwało się z obo­
ry, a kiedy je  usiłowała żona chłopa przytrzymać, 
pobodło ją  wyrastającymi rożkami tak dotkliwie, że 
nieszczęśliwa kobieta w kilka godzin później wyzio­
nęła ducha.

Fakt powyższy, bądź co bądź nie zwyczajny, 
posłużył oczywiście za tło do najdziwaczniejszych ko­
mentarzy wśród okolicznej ludności wiejskiej. Mędr­
kowie, których nigdzie nie brak, a tem bardziej na 
Rudach, upatrują w tym wypadku zapowiedzie jakichś 
ważnych zdarzeń.

Nowy zakład nankowy. Z Krakowa otrzy­
maliśmy p r o s p e k t  n o w e g o  z a k ł a d u  n a u k o ­
w e g o  założonego przez p. Adolfa Kornbergera, eme­
rytowanego rotmistrza. W zakładzie pobierać będą 
naukę kandydaci do egzaminu na jednorocznych ocho­
tników (Intelligenz Priifung), uczniowie szkół średnich, 
pragnący przejść do wychowawczych zakładów i aka- 
demji wojskowych, w końcu aspiranci do rangi ofi­
cerskiej ; uczyć zaś będzie w zakładzie liczne grono

profesorów szkól średnich i asystenci uniwersytetu, 
a nadto w przedmiotach treści wojskowej oficerowie 
z czynnej służby do nauczania ukwalifikowani.

Prospekt instytutu świadczy o jego prawidłowej 
organizacji i o zastosowaniu przepisów naukowych 
i wychowania, w szkołach średnich obowiązujących, 
z uwzględnieniem niejednolitego stopnia przysposo­
bienia aspirantów, zgłaszających się do zakładu. Dla 
ułatwienia frekwencji uczniom zamiejscowym, połą­
czony będzie z zakładem i n t e r n a t ,  urządzony we­
dług wzoru wojskowych zakładów wychowawczych. 
Inne kraje w Austrji posiadają znaczną ilość takich 
zakładów, w których z powodu braku odpowiedniej 
instytucji w kraju i uasza młodzież szukać musiała 
pomocy, ulegając nieraz szkodliwym dla siebie wpły­
wom obcego otoczenia. Spodziewać się można, że 
niedogodnościom tym w przyszłości zapobiegnie za­
kład naukowy pana Kornbergera, szczerze się tedy 
cieszyć będziemy jego rozwojem i powodzeniem.

Oszustwo na tle  politycznem. W  Wiedniu 
przeprowadzono onegdaj proces przeciwko Konstan­
temu Kapuszy, który wyzyskiwał sympatje ludności 
dla sprawy boerskiej, zbiera? datki na ten cel, 
a w końcu kwotę całą zdefraudował. Otworzył on 
biuro, najął kilkudziesięciu urzędników, od których 
tytule n kaucji wziął 34 .000  zł., potem zamówił 
artystycznie wykonany adres, który z krociami pod­
pisów miał być wręczony Kriigetowi w skrzyni pa­
radnej, wartości blisko 3000 zł. Dzienniki wiedeń­
skie przez kilka tygodni donosiły o tym adresie 
i o szlachetny i zamiarze zacnego przyjaciela Boe 
erów, odby ia przejazdzki po Europie aby wszędzie 
wygłaszać mowy w obronie Boerów i pokazywać 
kosztowną skrzynię z adresem 1 Ta przejażdżka boe- 
rofilska miała się rozpocząć we wrześniu r z. Na 
nieszczęści zaraz po pierwszym wieczorku, na rzecz 
Boerów, urządzonym w jednej z największych sal 
wiedeńskich, policja uwięziła Kapuszę pod zarzutem 
sprzeniewierzenia kaucji swycti „urzędników*. Ka- 
pusza przed są em twierdził, że nie miał zamiaru 
nikogo oszukać, że wprawdzie przyjął kaucję, ale 
spodziewał się, że z dochodu swych wieczorków 
boerofilskich zdoła zwrócić te kaucje. Po przeprowa­
dzonej rozprawie, Kapusza został skazany na 5 lat 
ciężkiego więzienia.

Z kraju.
Bohorodczany. (Samobójstwo wieśniaczki). 

W  tutejszym lasku podczas zbierania grzybów zna­
lazł jeden z tutejszych mieszkańców wiszące na 
brzozie zwłoki nieznanej kobiety. Zawiadomiona o 
wypadku żandarmerja wykryła, że samobójczyni, 
która była w podeszłym wieku, nazywa się Paraszka 
Dolińska i pochodzi z Rosulnej. Przyczyną samobój­
stwa miało być według twierdzenia męża denatki, 
skazanie jej za kradzież konewki na grzywnę 6 kor.

(r. w.)
(Zabity przez drzewo). W leiie Meżeryki ad 

Porohy kilku robotników zajętych było ścinaniem 
drzewa. W  chwili, gdy zajęci byli pracą, jedna z pod­
ciętych sosen, upadając, zawadziła o buk i odłamała 
z niego grubą gałąź, którą uderzony został robotnik 
Mikołaj Semoniak tak silnie w głowę, że na miejscu 
wyzionął ducha. Zmarły pozostawił żonę i kilkoro 
małoletnich dzieci. (z.)

Hruszowice, powiat jaworowski. (Pożar). 
Przed trzema dniami wybuchł w naszej wsi pożar 
w stodole włościanina Iwana Waczko, który podsy­
cany silnym wiatrem, puścił z dymem 3 domy mie­
szkalne i 15 zabudowań gospodarczych. W ogniu 
spaliły 3ię nadto 2 sztuki nierogacizny, wiele narzę­
dzi rolniczych i zapasów żywności. Szkoda zrządzona 
pożarem wynosi około 7000 kuron. Przypuszczają 
powszechnie, że ogień był podłożony zbrodniczą ręką.

( Ł  I.
Jasło. (Koncert p . Nosalewicza). W dniu 10

b. m. odbył się zapowiedziany koucert, z którego 
dochód przeznaczony był na utworzenie stypendjum 
imienia K. Sienkiewicza. Do koncertu zaproszony 
został śpiewak p. Nossalewicz (bas • baryton), artysta 
teatru nadwornego ks. Altenburgu, który na wakacje 
do naszej okolicy zjechał. Publiczność zainteresowana 
występem p. Nossalewicza przepełniła po brzegi salę, 
a koncertanta burzą oklasków zmusiła do kilkakro­
tnych powtarzać i do przekroczenia programem na 
kreślonej liczby produkcji wokalnych. A śpiewał p. 
N. tak prześlicznie pieśni narodowe ruskie, pieśni 
polskie Galla i Niewiadomskiego, że publiczność 
oczarowana jego głosem, tylko jego słuchać chciała. 
Skreślono więc inne punkta programu. — Po kon­
cercie odbył się na cześć gościa wspaniały bankiet. 
Nazajutrz odjechał p. N. z naszego miasta, żegnany 
owacyjnie.

Kołowa wola, powiat tarnobrzeski. (Utonię­
cie dziecka) Czteroletnia córeczka tutejszego nauczy­
ciela Andrzeja Sieleckiego, bawiąc się onegdaj w o- 
grodzie szkolnym, utopiła się w rowie napełnionym 
wodą. (z.)

Kopyczyńce. (K atastrofa  kolejowa). Pociąg 
osobowy, który wyjechał z Kopyczyniec 8 lipca o 
godzinie 9 min. 50 rano, najechał na następnej sta­
cji w Chorostkowie, wskutek złego ustawienia zwro­
tnicy na stojące tamże na szynach próżne wozy to­
warowe. Jakkolwiek maszynista spostrzegłszy niebez­
pieczeństwo starał się zatrzymać pociąg i dal w tym 
celu kontraparę, nie zapobiegł zderzeniu. Jeden 
z próżnych wozów, uderzony impetem maszyny po­
ciągu osobowego, wyskoczył z szyn odrzucony w bok
0 jakie dwa metry, inne wozy przewróciły się obok 
toru. Maszyna pociągu osobowego doznała takiego 
uszkodzenia, iż musiano ją  odpiąć i odesłać w celu 
naprawy do warsztatów. Z podróżnych nikt nie do­
znał poważniejszych obrażeń, zgłosiło się wprawdzie 
sześciu żydków z pretensjami, lecz żale ich polegają 
prawdopodobnie na chęci zrobienia interesu. Na wia­
domość o wypadku przybyła z Kopyczyniec rezerwowa 
maszyna, tak, iż pociąg nieznacznego tylko doznał 
spóźnienia.

Porowice. (P o i  ir). W  skutek bawienia się 
dzieci zapałkami powstał tu onegdaj pożar w domu 
włuścianki Agnieszki Gwoźdź. W przeciągu niespełna 
pól godziny zniszczył go doszczętnie, zarówno jak
1 resztę budynków gospodarczych. Szkoda jest dość 
znaczna. (a. z.)

Rawa. (Ojcobójca). Do więzienia śledczego 
tutejszego sądu powiatowego odstawiła onegdaj żan­
darmerja pod zarzutem zamordowania własnego ojca 
niejakiego Pinkasa Garfunkla. Garfunkel, posprze­
czawszy się o jakąś drobnostkę ze swoim 84-letnim 
ojcem Abiszem, tak silnie uderzył nogą starca 
w brzuch, że tenże na miejscu wyzionął ducha, ( r )

S z n y ró w , powiat brodzki. (Ofiara kąpieli). 
Sześcioletni syn tutejszego włościanina Ilko Kot 
i w równym z nim  wieku będący chłopiec, nazwi­
skiem Iwan Steblyk, udali się onegdaj do miejsco­
wego stawu, celem zażycia kąpieli. Zaledwie jednak 
wleźli do wody, wpadli do zagłębienia, powstałego 
w skutek wybrania namulu. Ilka Kota zdołano ura­
tować. Stebłyk zaś utonął. (h.)

Toustogłowy, powiat zloczowski. (Pożar). 
Onegdaj około godziny 3 po południu wybuchł tu 
pożar, który zniszczył do szczętu 7 domów, wraz 
z wszystkiemi zabudowaniami gospodarczemi i narzę­
dziami. Szkoda wynosi około 20 .000  koron i była 
tylko do połowy ubezpieczoną. Przyczyną powstania 
pożaru było palenie papierosów przez chłopaków.

(9- r.)
Wygnanka, powiat czortkowski. (Śm iertelny  

wypadek). Tutejsza włościansa, 80-letnia Marja No- 
żak, chcąc narwać czereśni wylazła na drzewo. P ra­
gnąc dostać czereśnie z wierzchołka, poczęła coraz 
wyżej się wspinać. Nieszczęście chciało, że wstąpiła 
na suchą gałęź, która złamawszy się spowodowała 
upadek i śmierć staruszki. (c.)

Źydaczów. (Pokar). Przed trzema dniami, 
około godziny 8 rano, wybuchł w naszem miaste­
czku pożar w stodole Jana Perocbowskiego, który 
pochłonął mimo jak najenergiczniejszego ratunku 
cztery domy mieszkalue i 8 budynków gospodarczych, 
wyrządzając szkodę na przeszło 6000 kor., z której 
połowa nie była ubezpieczoną. (b.)

* Basen (wielka pływalnia) w zakładzie kąpielowym 
św. Anny (ulica Akademicka 1. 10), otwarty d la  p a ­
n ó w  od godziny 6—9 rano i od 12 w południe do 8 
wieczorem; d la  p a ń  od godziny 9 —12 w południe. 
W niedziele i święta basen otwarty tylko dla panów od 
godziny 6 rano do 3 popołudnin. — Lekcji pływania 
udziela egzaminowany nauczyciel. — Kąpiel 25 ct., w 
abonamencie 20 ct.

* Colossetiin rhorna. Zupełnie nowy sensacyjny pro­
gram z pierwszorzędnemi atrakcjami świata! R i c c a r d o  
i B e n e d e t t o ,  sławni paiodyści oper. I b e n  O b e d .  
arabski artysta fantastyczny. Rodzeństwo B e r g e r ,  tan­
cerze „Sehuhplattl*. c. 1 vi ra  O c e a n a  and Max,  ewo­
lucje na trapezie i kółkach. B r o o k s  i D u c a n ,  nai- 
znakomitsi i najkomiczniejsi amer. ekscentryczni mu­
rzyni. C h a r l e s  P a u l y ,  artysta w gwizdaniu i naśla­
dowca głosów ptasich. Trupa G r a w f o r t ,  gimnastycy 
parterowi. H o m b e . t  and R e n a r d  o, Musical Burle- 
sque Excentrics. Mi l e  K i c k i, śpiewaczka tyrolska. 
Siostry Ga s c h ,  najznakomitsze akiobatki współczesne. — 
Godzinnie o godzinie 8-mej wieczorem w s p a n i a ł e  
przedstawienie. Co niedzieli i święta d w a  przedsta­
wienia o godzinie 4-tej popołudniu i o godzinie 8-mej wie­
czorem. Co piątku High-Life. — Bilety wcześniej są 
do nabycia w biurze dzienników p. Plohna, ulica Karola 
Ladwika I. 9

* Wenecja We Lwowie, w wspaniale urzą­
dzonym ogrodzie Colosseum, oświetlonym morzem 
światła elektrycznego, zostanie dziś otwartą wielkiem 
przedstawieniem na scenie letniej.

Fabryka „Zdrowie11 wody sodówej i sztu­
cznych wód mineialnych, podaje do wiadomości 
wobec tendencyjnie rozsiewanych wieści, że nie po­
zostaje w ż a d n e j  S t y c z n o ś c i ,  a n i  ł ą c z n o ­
ś c i  z fabryką t. zw. wody tlenowej (Oxygen). 
Fabryka „Zdrowia* jest stowarzyszeniem udzialo- 
wem, pozostającem pod kierownictwem technicznem 
dra H. Mikolascha, mieści się przy ul. Św. Mar­
cina l. 22, a syfony i wszystkie flaszki ma zaopa­
trzone marką ochronną (lew) wyciśnięty w szkle, 
na co przy odbiorze szczególnie należy zwracać 
uwagę.

* Odczyt 0 Wieliczce. W sobotę dnia 26 b. m. o go­
dzinie 6 popołudniu odbędzie się w sali gabinetu geolo­
gicznego (Collegium phy-icum) ui. św. Anny w Krakowie 
odczyt p Feliksa Piestraka, c. k. zarządcy górniczego i 
hutniczego w Wieliczce p. t „Opis Wieliczki przez Ada­
ma Schoetera z r. 1564“, przełożony na język polski z o- 
ryginału łacińskiego.

* Akademickie kółko zabaw letnich, urządza w 
sobotę 13 b. m. wycieczkę z tańcami do Lesienic (browar 
Grunda). Cały czysty aociiód przeznaczony na Akademickie 
Koło tow. „Szkoły ludowej*,

Po zaproszenia można się zgłaszać w Czytelni aka­
demickiej, ul. Ciiorąźczyzny ł. l i .

* Premiowe strzelanie odbędzie się na Strzelnicy 
miejskiej w niedzielę 14-gc lipca.

Składki na oeie uZyteoznośol publloznej lub naro­
dowej.

N a g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e  zło­
żyła p. Bożena Milska ze składek centowych 6 K.

N a p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a ,  nadesłał 
p KDauer z Glinny zamiast wieńca na trumnę śp. Józefa 
Capińskiego 20 K.

* Ofiary na Jasną Górę (CXXXVI). W dal­
szym ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: Pp. : 
M. B. ze Lwowa z prośbą o błogosławieństwo dla 
dzieci i wnuków 1 k . ; W iatr wschodni z Sędzi­
szowa, z prośbą o laskę 2 k .  — R a z e m  3  k .

Poprzednio wykazano (CXXXV) 7 .462 koron 
36 h., obrączka ślubna, zloty pierścionek i sygnet, 
a więc razem (I — CXXXVI) 7.465 k. 36 h. 
obrączka złota, złoty pierścionek i sygnet.

Zmarli:
Stanisław Borkowski, oficjał pocztowy w Tarnowie, 

zmarł w Krakowie, w 40 r. życia.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś w p i ą t e k  przedstawień e jubileuszowe 40  
letniej pracy scenicznej Tytusa Gembickiego: „Na- 
tałka Pultawka*, Opera w 3 aktach Kotlarewskiego, 
wykonają artyści teatru ruskiego, z udziałem pani 
Łopatyńskiej, w roli tytułowej i „Z dobrego serca*, 
obrazek sceniczny w 1 akcie Łucjana Rydla, wy­
konają artyści teatru miejskiego. W  antraktach od­
śpiewają: pani Kliszewska i pan Orzelski, ruskie 
narodowe pieśni. Zakończy „Kozak* w 6 par, układu 
p. Niżankowskicgo Geny zwyczajue dramatu.

Jutro w s o b o t ę ,  po cenach zwykłych, po raz 
pierwszy „Ładne polowanie* („M onsieur Chasse“), 
urotochwila w 3 aktach Je zego Feydeau ; tłum a­
czy! M Sachorowski.

W n i e d z i e l ę ,  po cenach zuiżonycli. „W e­
sele*, dram at w 3 aktach Stanisława Wyspiań­
skiego.

W  p o n i e d z i a ł e k  „Ładne polowanie*, kro- 
tochwila w 3 aktach Jerzego Feydeau; tłumaczył 
M. Sachorowski.

, Ogrodnictwa11 wyszedł zeszyt za lipiec.
Teatr na wolnem powietrzu. W myśl za­

patrywań zmarłego uczonego szwedzkiego Artura 
Harelinsa, urządzono taki teatr w parku narodowym 
koło Sztokholmu. Przeznaczono na ten cel znaczną 
przestrzeń parku, a dekoracji dostarczyła natura... 
Leśna okolica, z chatką w głębi, na stoku wzgórza. 
Przed chatką snują się zwierzęta domowe, przez po­
wietrzne przestrzenie szybują ptaki, a sufler ukryty 
jest w zaroślach. W teatrze tym wykonują amatoro- 
wie utwory ludowe. Efekt ma być niezwykły i po­
tężny

Artykuł o Polsce, pełen szczerego enluzja- 
zmu, zamieścił w piśmie szwajcarskiem L a  Liberte  
znakomity uczony francuski O. J J. Berthier, który 
— jak wiadono — otrzymał w roku zeszłym hono­
rowy doktorat Akademji Jagiellońskiej. Artykuł wy­
wołany został odsłonięciem nowego witrażu Józefa 
Mehoffera w katedrze fryburskiej, któremu Berthier 
nie szczędzi pochwał gorących. Do tych pochwał na­
wiązuje on swoje uwagi o tryumfach autorów i ma­
larzy polskich za granicami kraju i uznaje to za ob­
jaw  wewnętrznego odrodzenia narodu. „Polska* — 
pisze on — „mimo pewnych niedomagać tak po 
mistrzowsku odmalowanych przez autora „Bez do­
gmatu* (książka podziwu godna, w której powinni 
rozczytywać się bez końca wszyscy, co mają imię,

bogactwo, inteligencję — a mimo to są ostatecznie 
zerem), Polska, której dusza nie umarła, nie p rze­
staje odnosić wciąż najszlachetniejszych zwycięstw. 
Na razie staje na czele przez swych artystów i pi­
sarzy. Widoczne to zrządzenie Opatrzności; możnaby 
powiedzieć, że artyści i pisarze tego właśnie narodu, 
który tyle walk przebył w imię tryum fu duszy nad 
siłami materjalnemi — zostali przez Boga wybrani, 
aby nam tem  wymowniej przypomnieć, iż chrystja- 
nizm był i będzie zawsze iryumfem ducha nad na­
miętnościami ludzkiemi*.

Czeskie przekłady dzieł Sienkiewicza. 
W  „Taniej bibljotece ludowej* Otty (Ottova kni- 
hovna narodni), wyszedł jako tom 189-ty zbiór tłu ­
maczeń drobuiejszych utworów Sienkiewicza p. t. 
„Polsky lid*. Przekładu dokonał znany, choć nie- 
zawsze poprawny tłumacz trylogji J. I. Langner, re­
daktor w Pilznie. Zbiór obejmuje : „W  niewoli ta ­
tarskiej*, „Organistę z Ponikły*, „Bartka zwycięz­
cę*, „Z pamiętnika poznańskiego nauczyciela*, „Za 
chienem*, „Starego sługę*, „Janka muzykanta*, 
„Jamioła*, „Latarnika* i „W pomnienie z Marypo- 
zy*. Równocześnie, nakładem E. Beauforta w P ra­
dze, który dotychczas wydawał wszystkie Langne- 
rowskie przekłady Sienkiewicza, wychodzą Sienkie­
wiczowskie „Listy z podróży* (Listy z cest.) we 
wzorowem tłumaczeniu znanego J. Rozwody, tłum a­
cza „Faraona* i innych dzieł polskich. Dotychczas 
wyszły 2 tomy w 4 częściach „Listów z Ameryki* 
i tom I. „Listów z Afryki*.

Zmiany w prasie. P raw . W iestn ik  ogła­
sza o następujących zmianacn prasowych: P. Or­
łowski otrzymał pozwolenie na wydawnictwo w W ar­
szawie tygodnika ilustrowanego pt. N a  około św ia ­
ta. — Pismo to będzie zamieszczało opisy podróży, 
wiadomości z dziedziny geografji, odkryć i wynalaz­
ków. Redaktorem pisma zatwierdzony p. Władysław 
Jezierski. Wydawca D ziennika  d la  w szystkich  w 
Warszawie, p. Piotr Noskowski, otrzymał pozwole­
nie na rozszerzenie programu tej gazety przez wpro­
wadzenie działu artykułów popularno-naukowych 
z dziedziny geografji, historji i przyrodoznawstwa. 
Wydawcy tygodnika Goniec handlowy, pp. Ale­
ksander Morozowicz i Władysław Klemens Junosza- 
Szaniawski otrzymali pozwolenie na rozszerzenie pro­
gramu przez wprowadzenie fejletonu powieściowego, 
bibljografji, ilustracyj, nekrologji, zadań konkurso­
wych z nagrodami, korespondencyj handlowych kra­
jowych i zagranicznych, sprawozdać z działalności 
Towarzystw handlowych i sprawozdań z sądów han­
dlowych. Wydawnictwo Chemika polskiego w W ar­
szawie przeszło na własność p. Józefa Leskiego; na 
stanowisku zaś redaktora tegoż pism a zatwieidzono 
p. Bronisława źmatowicza. Wydawca D zw onka J a ­
snogórskiego ks. Józef Adamczyk, otrzymał pozwo­
lenie na zmianę tytułu na D zwonek częstochowski.

Zabawka we flotą.
O d pew nego czasu  o d b y w ają  się w L ipsku  

ciekaw e p rzed staw ien ia , m a jące  n a  celu s p o p u ­
laryzow anie  m ary n a rk i niem ieckiej. P rzed się ­
b io rstw o , pozosta jące  pod  opieką F lottenverein’u, 
a  cieszące się nadzw yczajnym i w zględam i p e ­
w nego od łam u  p rasy , rozporządza 26  okrę tam i 
w o jennym i, zb u d o w an y m i n a  w zór n a jp o p u la r ­
niejszych w  N iem czech p an cern ik ó w . S to su a e k  
w ielkości p ie rw szych  ta k  się m a do drugich , 
ja k  1 :  2b„ O kręciki te , w p ra w ian e  w  ru ch  za - 
pom ocą elek trom oto rów , p o ru sza ją  się żywo i 
zw inn ie. M orze im itu je  sz tucznie u rząd zo n y  b a ­
sen , za jm u jący  6.U0U m etró w  kw ad ra to w y ch . 
P rzed staw ien ia  —  w edług zap ew n ień  p ro g ra m u  
da jące  w m in ia tu rze  zupe łne złudzenie rzeczy­
w istości — dzielą się n a  dw ie części. W  p ie rw ­
szej og lądam y flotę n iem iecką w  czasie pokoju , 
w idzim y dw ie m aszeru jące  eskad ry , p ró b ę  b i­
tw y , w której b ierze udział kilka to rpedow ców , 
dalej s trze lan ie  do tarczy , a w końcu efek tow ną 
p a ra d ę  całej floty przed  ja ch te m  cesarskim  
H ohenzollernem .

D ruga część p rzedstaw ia  dzia łan ia  m a ry ­
n ark i podczas w ojny . W idzim y te ra z  b lokadę 
ufo rty fikow anej p rzystan i, rozbicie okrętu  i szybkie 
zw roty  m an ew ru jący ch  pan cern ik ó w .

N araz  flo ta s ta je  w szyku bo jow ym  i ro z ­
poczyna się b itw a. R ozlega się strza ł, po  n im  
drugi, trzeci, czw arty  i a rm a ty  grzm ieć zaczy­
n a ją  n a  dobre . K an o n a d a  trw a  bez p rze rw y  
kilka m in u t. „M orderczy* ogień, ziejący z dw u 
stro n , bo  i fo rteca się b ro n i, czyni „straszne* 
spusto szen ia . Jeden  z okrętów  nieprzy jacie lsk ich  
zap a la  się, p rzez chw ilę p łynie, jak  p ło n ąca  
pochodn ia , chw ieje się i to n ie ; d rug i, w ysadzony 
w pow ietrze, pęka z trzask iem  i rozprysku je  się 
w  drzazgi. A rm aty  g rzm ią dalej.

S erca  w idzów  b iją  p rzysp ieszonem  tę tn em , 
oczy błyszczą un iesien iem , a  u s ta , p rzed  chw ilą 
um oczone w piw ie, o tw ie ra ją  się z podziw u . 
H uk a rm a t grzm i coraz gw ałtow niej i po tężn ie j. 
Loże, krzesła, galerje  p rzeb iega po ch w aln y  szm er; 
słychać głosy zadow olen ia , słychać okrzyki, p e łne  
w ojow niczego zap ału  i szm er n iek łam anego  z a ­
chw ytu .

F a je rw e rk  ag itacy jny  n ie zaw iód ł. P rzedsię­
b io rstw o  zyskało zasiłek pieniężny, a  „przyszłość 
n a  m orzu* now ych  zw olenników .

Przeklęte jezioro.
W  g u b ern ji kaliskiej, pow iecie sie radzk im , 

leży Szadek —  niegdyś g ró d ek  sta ro ściń sk i, 
później m iasto , zam ien ione w  końcu  n a  osadę. 
Szadek m iał ongi sw oje d o b re  czasy. P a rę  
kościołów  strzela ło  w n iebo  w ysm uklem i w ieży­
cam i, kw itnę ły  tu  rzem iosła , zw łaszcza b e d n a r­
stw o  i szew stw o, odbyw ały  się sejm iki, są d y  
g ródkow e, był n a w e t p lac kaźni i m ieszkał k a t. 
Z sąsiedn ią  Ł ęczycą Szadek  był tro ch ę  n a  p o ­
lityce, a  oziębienie s to su n k ó w  pow sta ło  z p o ­
w odu nie byle jak iego . O to Szadek P'sal do 
Łęczycy z p ro śb ą  o pożyczenie szubienicy. Ł ę ­
czyca zaś odm ów iła w yśw iadczenia te j sąsiedzkiej 
usługi, u za sa d n ia ją c  odm ow ę okolicznością, 
iż „szubienicę posiada  w yłącznie d la  sw oich 
dzieci.*

P oczątk iem  u p ad k u  m ias ta  s ta ły  się n a ­
ja zd y  szwedzkie. W ojska  K aro la G ustaw a znisz­
czyły m iasto  doszczętnie, ocalała ty lko  dzw on­
nica, po tężny  budynek  z kam ien ia  i cegły, 
fo rm y  p ro s to k ą tn e j baszty . N astęp n ie  częste p o ­
ża ry  i zm iana w aru n k ó w  ekonom icznych  w k ra ju , 
dokonały  resz ty ; z daw nej św ie tności pozosta ła  
ty lko ow a dzw onnica i fo lw ark  tu t  p o d  m iastem , 
zw an y  s ta ro s tw em , m iejce zam ieszkan ia  d aw nych  
s ta ro s tó w .

P am ięć n a jazdów  szw edzkich dochow ała  
się do  te j p o ry  pom iędzy  m ieszkańcam i S zadku , 
o raz ludem  okolicznym . N a określen ie s ta re j o - 
dzieży, a  zw łaszcza kapelusza, zam ias t w yrazu

K. Słotołowicza we Lwowie Ka"""mr * f**”* n*inow’ ,̂cŁiasonow. o*®
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sta rośw ieck i, używ ają  określen ia  „staro-szw ecki*  
t j .  p o  s ta ry c h  S zw edach .

P a m ię ta ją  S zadkow iacy  rów nież  i m in ione 
sp lendo ry . S ąsiedn ie  m ias ta  - Ł ask , óduńsKa 
W ola, były  w łasnością  p ry w a tn ą , a m ieszkańcy 
ich m usieli p łacić  dziedzicom  czynsz. Szadek 
zaś, ja k o  m iasto  w olne, op łaca ł tylko p o d a tk i 
rządow e. —  Otóż, jeżeli te ra z  jeszcze w yniknie 
k łó tn ia  pom iędzy  m ieszkańcem  Z duńskie j W oli, 
lu b  Ł asku  a  S zadkow ian inem , o s ta tn i rzuca 
przeciw nikow i w  tw arz  chełp liw ą przechw ałkę: 
„Ja tam  szlachcicow i ja je k  n igdy n ie  nosiłem *.

P om iędzy  kościołem  farn y m , a lasem  rz ą ­
dow ym  , królew skim  zw anym  , rozciąga się 
o b szern a  ko tlina , p rze rżn ię ta  s tru m y k iem . Jak 
p o d an ie  g ło s i, kotlinę tę  w ypełn iało  daw n ie j 
jez io ro  g ^ b o k ie  i bardzo  burzliw e. Ilekroć w 
sław etn y m  grodzie p rze b ra ła  się m ia ra  n ie p ra ­
w ości ludzkich, ty łek roć jezio ro  poczynało  się 
burzyć, a  sp ien ione fale z huk iem  podstępow aly  
aż p o d  m u ry  kościoła, grożąc m iastu  zalew em . 
W  tak  kry tycznej chw ili b ito  w  dzw ony, w ystę­
pow ało  duchow ieństw o  w  pon ty fika lnych  sza­
ta ch , cechy z chorągw iam i, ra jcy  z w ó jtem  n a  
czele, rycerstw o , sz lach ta okoliczna —  i o d p ra ­
w iano  so lenne n abożeństw o , a z p o d  sklepień 
kościoła aż pod  s tro p y  n ieb iesk ie biły korne 
głosy, pochodzące z p rzepełn ionych  w ia rą  p iersi, 
b łag a jąc  P a n a  n a d  P a n y  o odw rócen ie  klęski. 
M odlitw a, p o tężn a  sw ą szczerością, p rzeb ija ła  
n iebiosy  i odnosiła  pożąd an y  sau tek  Jezioro , 
hucząc i m io ta jąc  p ia n ę  z pod s to p n i kościel­
nych, pow raca ło  n a  d aw n e  łożysko.

W  up aln y  dzień  le tn i, od  przeciw ległego 
brzegu jezio ra , z pod  lasu  królew skiego odb ija ło  
p a rę  łódek. W  je d n e j siedziała p a ra  w łościan , 
m ałżeństw o  z pobliskiej w si P ru sin o w ic , w  d ru ­
giej kum  z kum ą, trzy m ają cą  n a  ko lanach  
ch rześn iaka, syna  p a ry  z p ierw szej łodzi, a w 
pozostałych  łodziach um ieścili się goście, za p ro ­
szeni n a  chrzciny.

Łódź, m ieszcząca m atkę dziecka, szybko 
p rzeb y ła  dzielącą brzegi p rzestrzeń  i p ierw sza 
s tanęła  u podnóża kościoła. L edw ie a to li m a tk a  
w ysiad ła i zw róciła  oczy n a  łódź, w iozącą je j 
je d y n ak a , a  b ęd ącą  jeszcze na środku  jezio ra , 
oczom  je j p rzedstaw ił się w idok, k tórego  grozę 
p o tra fi odczuć tylko serce m atczyne. O to  p ija n a  
k u m a , uko łysana  m ia row ym  ruchem  łodzi, 
zd rzem nęła  się i trzy m an e  dziecię u ro n iła  w  
cz a rn ą  głębię.

K rzyk s traszn y , o k ro p n y  w strząsn ą ł p o w ie­
trzem . R zucono  się n a  ra tu n e k , lecz bezsku­
tecznie...

W ted y  zrozpaczona m a tk a  p ad ła  n a  ko lana, 
a  w ezw aw szy n a  pom oc potęg i nadziem skie , 
przeklęła jez io ro . — P o tężn em  m usiało  być p rze­
k leństw o p ro s te j kob ie ty , bo  o to  n a  pogodnem  
n ieb ie w ystąp iły  n a ra z  czarne ch m u ry , ryknęły  
grom y, sp ien iły  się w zdęte w ich rem  fale, jezioro  
z huk iem  i szum em  poczęło g inąć, opadać, aż 
w reszcie znikło zupełnie.

Znikło ted y  jezio ro  z pod  Szadku, a  w  tejże 
chw ili w ystąp iło  o sześć mil dalej, p o d  C ząst- 
kow em  i ta m  do  obecnej chw ili is tn ie je  i nosi 
nazw ę Szadkow skiego. K rąży  jednakże  p rzep o ­
w ied n ia , że gdy um rze o s ta tn i p o tom ek  rodu , 
k tó rego  p ra b a b k a  przek lęła  jezio ro , w tedy  po ­
w róci ono  do  daw nego  łożyska i b ia d a  tym , 
k tó rzy  osiedlili się n a  p rzek lętem  m iejscu . K o­
tlin a  po  jeziorze d ługi czas leżała odłogiem , n ik t 
nie śm iał tk n ąć  pozostałego  p la c u ; znalazł się 
w reszcie śm iałek  i założył ta m  ogród  w arzyw ny . 
N adspodz iew any  u rodzaj zachęcił innych  i dziś 
ca ła  ko tlina  p o k ry ta  żyznym i og ro d am i i łąk a­
m i. P aste rze , pasący  konie n a  pokosach , słyszą 
w  nocy cichy płacz, je s t  to  kw ilenie duszyczki 
nieszczęśliw ego dziecka, n ie  m ogącej be*, ch rz tu  
tra f ić  do  k ró lestw a niebieskiego. T. M .

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Z k r a k o w s k ie j  r a d y  m ie js k ie j .

K r a k ó w  12 lipca. N a posiedzen iu  rad y  
m iejskiej pośw ięcił p rezy d en t F  r  i e d 1 e i n  go­
rące  w spom nien ie  pam ięci d ra  F e rd y n an d a  W e i­
gla, podnosząc jego zasługi w  radzie  p ań s tw a , 
sejm ie k ra jo w y m  i radz ie  m ia s ta . R a d a  u ch w a­
liła dokonać po trzeb n y ch  ad a p ta c y j w  salach 
m uzeum  narodow ego  i n a  te n  cel w yznaczyła 
k red y t do w ysokości 2 0 .000  ko ron .

D łuższą dyskusję w yw ołała sp ra w a  m ie j­
skiego sk ładu  w ęgla. R e fe re n t kom isji w ęglow ej 
rad c a  d r. S t y c z e ń  w ykazał korzyści, p łynące 
z is tn ien ia  sk łada d la n iezam ożnej ludności, p o ­
trzeb u jące j tańszego  węgla i przedłożył w niosek  
o przyjęcie sp raw o zd a n ia  kom isji do w iadom o­
ści i o p rzejście do p o rządku  dziennego nad  
p e ty c ją  d ro b n y ch  h an d la rzy  w ęgla, d o m a g a ją ­
cych się zn iesien ia sk ładu  węgla.

R ów nież rad c a  d r. R o t h w e i n  dom agał 
się zw inięcia m iejskiego sk ładu .

W  obron ie  sk ładu  s ta w a li r a d n i : K azim ierz 
B a r t o s z e w i c z ,  ks. rek to i S p i s  i p ro f. dr. 
R o s e n b l a t t .

R a d a  og rom ną w iększością uchw aliła  p rzy ­
jąć  sp raw o zd an ie  kom isji w ęglow ej do  w iad o ­
m ości, w yrazić je j uzn an ie  i podziękow anie, a 
zarazem  przejść do p o rządku  dziennego n a d  p e ­
tyc ją  d robnych  h an d la rzy  i u trzym ać n ad a l 
m iejski sk ład  w ęgla.

Do dalszych o b rad  n a d  w ażnem i sp raw am i, 
jak  obsadzenie b iu ra  w odociągow ego siłam i te - 
cbn icznem i i o rganizacja kursów  u z u p e łn ia ją ­
cych przy szkole św. bcbo lastyk i b rak ło  kom ­
p letu .

Zajście w Wrześni.
P o z n a ń  12 lipca. Jed n o  z p ism  polskich 

ogłasza ko respondencję  z W rześn i, w k tó re j 
p rzyczyna znanego  zajścia z nauczycie lam i N iem ­
cam i p rzed staw io n a  je s t w  n as tęp u jący  sposób . 
W  dn iu  zajścia pom iędzy  m a tk am i po lsk iem i 
a nauczycie lam i, udała  się je d n a  z m atek  do 
szkoły, a b y  prosić nauczyciela o zw olnienie 
z lekcji je j syna , chłopczyka n ie sp e łn a  dziesię­
cioletniego, bardzo  w ątłego  i chorow itego , k tó ry  
w łaśnie tego  dn ia  skarżył się p rzed  m a tk ą  na 
ból głow y z pow odu  p rzeciążen ia lekcjam i i złe­
go obchodzen ia  się nauczyciela. N auczyciel nie 
chciał spełn ić życzenia m atk i, a  gdy ta  o św iad ­
czyła, że nie odejdzie bez dziecka, posłał po  in ­
spek to ra  szkolnego. W  chw ili, gdy in spek to r 
rozm aw iał z m a tk ą  ucznia , nauczyciel w łaśn ie 
zaczął bić chłopca, a to  doprow adziło  m atkę do 
zem dlen ia i a taku  nerw ow ego.

Przyszedłszy do p rzy tom ności w yrw ała  z 
rąk  nauczyciela swe dziecko i zak rw aw ione n io ­
sła z krzykiem  i p łaczem  przez m iasteczko, w o­
ła jąc , że nauczyciele m o rd u ją  dzieci polskie. In ­
ni rodzice, słysząc te  słow a i płacz p rzerażonych  
ca łą  sceną dzieci w  szkole, w targnę li siłą  do 
budynku  szkolnego i w ypędzili nauczycieli.

T oczące się obecnie śledztw o udow odniło  
licznem i zeznan ia11”  św iadków , że nauczyciele 
n ad  wszelki wyraz- źle się obchodzili z dziećm i. 
W obec  tego, że proces m u sia łb y  wyKazać znę­
can ie  się n ad  dziećm i, in te re so w a n i nauczyciele 
p o dobno  cofnęli skargę sw o ją  o ob razę  w  u rzę­
dzie i pobicie, tak , iż obecnie sp ra w a  dalsza 
toczy się tylko z ram ien ia  p ro k u ra to r ji o z b ro ­
dnię gw ałtu  publicznego. D ecyzja p ro k u ra to rji 
w  kw estji w ytoczenia p rocesu  jeszcze nie za­
padła.

Proces przeciw studentom.
POfcnań 12 lipca. W  procesie przeciw  

akadem ikom , po jaw iło  się n a  rozp raw ie  tylko 
5 oskarżonych , m ianow icie  K araś, R udlew ski, 
Kowalczyk, Sum ińsk i i T rap iń sk i. R esz ta  p rze ­
byw ająca  za g ran icą  n ie  stanę ła . O b ro n ę  p ro ­
w adzą d r. C hrzanow ski, dr. S eyda i d r. Celi- 
chow ski. P oniew aż —  jak  w iadom o —  w n io ­
sek o b ro n y  o odroczenie ro zp raw y , try b u n a ł od ­
rzucił, dr. beyda złożył o b ro n ę . N astępn ie  p rze­
s łuch iw ano  oskarżonych .

Odnowienie ratusza poznańskiego.
P o z n a ń  .12 lip ca . U tw orzy ła się tu  ko­

m isja , m a jąca  k ierow ać odnow ien iem  s ta ro ż y ­
tnego  ra tu sza  poznańskiego , w  pierw szej lin ji 
tresków  i posągów , m ających  w ysoką a r ty s ty ­
czną w arto ść . Do kom isji nie należy  a n i jed en  
P o lak . K osztą m a ją  w ynosić około 150 tysięcy 
m arek , z czego sejm  p ru sk i uchw alił zasiłku 
państw ow ego  60  tysięcy, m iasto  zaś 75 tysięcy. 
Już w  ciągu bieżącego la ta  przedsięw zięte  być 
m a ją  przygotow aw cze p race .

Jubileuss , Sokoła poznańskiego*.
P o z n a ń  12 lipca. „Sokół* poznańsk i o b ­

chodzi 14 b . m . rocznicę sw ego założenia w iel­
k im  festynem  ludow ym , po łączonym  z ćw icze­
n ia m i g im nastycznem u

Szykany pruskie.
P elp lin  (P rusy  zachodnie) 12  lipca. O d­

było się tu  zgrom adzenie P o laków  celem  u tw o ­
rzen ia  tow arzystw a polskiego. P rzew odniczącym  
o b ran o  ks. d ra K ucbniew ieza. W  chw ili, gdy po 
d o konan iu  w yborów  je d en  z m ów ców  rozpo­
czął przem ow ę, obecny  re p re z e n ta n t policji ze­
b ran ie  rozw iązał i kazał o b ec n y m  opuścić salę.

Wypadki w Chinach.
L on d yn  12 lipca. Tim es  donosi z S zan - 

gaju , że k rążą tam  uporczyw ie pogłoski, iż książę 
T u a n  z w ielkim  w ojsk iem  p o su w a się w  kie­
ru n k u  po łudn iow ym  do p ro w in cji Szansi. P rz y ­
łączył się do niego n as tęp c a  tro n o , co m ogło 
się s ta ć  ty lko  za w iedzą cesarzow ej w dow y.

Wojna w Transwaalu.
L on d yn  12 lipca. B iuro  R e u te ra  d o n o s i: 

generał M ethuen stoczył 3 b . m . w alkę z B oera - 
m i, przyczem  43  B oerów  zab ra ł do niew oli 
n ad to  wielie b ro n i i by d ła . C zterdzieści rodzin

boersk ien  przew ieziono do obozu angielskiego. 
B oerow ie strac ili kilku zab itych . D ow ódca ich 
uciekł.

L on d yn  12 lipca. D aily  N ew s  donoszą 
z B loem fontein , że D ew et z w ojskiem  m a stać  
kolo B ran d fo rtu . A nglicy  z n a jd u ją  się n a  po łu ­
dn ie od  K ro o n stad u .

Panika na giełdzie.
N o w y  J o r k  12 lipca. N a w czorajszej 

giełdzie p an o w ał znow u w ielki spadek  kursów . 
Rozpoczęło się od sp rzed aw an ia  bardzo  wielkiej 
ilości p ap ie ró w  kolejow ych, szczególnie tych_ 
przedsięb io rstw , k tóre za jm u ją  się tra n sp o rte m  
kukurudzy .

W  dalszym  ciągu n a s tą p ił gw ałtow ny  s p a ­
dek kursów , pon iew aż zap an o w a ła  o b aw a , że 
trw a ją ca  d ługo p o su ch a  w yrządzi w ielkie szkody 
w  polu. T o  w płynęło  także n a  obniżenie Kur­
sów  całego ta rg u .

Ze s tro n y  bossierów  p od ję to  akcję, celem  
p o w śtrzy m au ia  dalszego spadku  k u rsó w ; akc ja 
po  części się u d a ła . .

Upały w Ameryce.
C h ic a g o  12 lipca. W  zachodnich  okoli- 

cacg p an u je  w ielka posucha . D ługo trw ale u p ały  
we wielu okręgach S tan ó w  Z jednoczonych b a r ­
dzo uszkodziły, jeżeli nie zniszczyły zupełn ie , 
kukurudzy  i ow oców .

Katastrofa.
N o w y  J o r k  12 lipca. W  m iejscow ości 

Springfie ld , w  P ensy lw an ji, zaw alił się m ost, 
p rzyczem  9 ro b o tn ik ó w  s t r a c lo  życie ; 8 je s t 
ran n y ch . Byli to  przew ażnie W łosi.

W ie d e ń  12 lipca. P rzyby ł tu  nam ies tn ik  
P in iń sk i.

W a r s z a w a  12 lipca. U dzielono pozw o­
len ia  n a  oddan ie  najuboższym  kościołom  d je - 
cezji w arszaw skiej, p rzy b o ró w  ze zam ku pozo­
sta łych  po zam knię te j kaplicy  królew skiej.

B y d g o s z c z  12 lipca. Jednym  z n a j­
bliższych w yników  m in iste rja lnych  konferencyj, 
k tó re  się tu  odbyły  n iedaw no , m a być w y b u d o ­
w anie n a  koszt sk a rb u  państw ow ego  wielkiego 
gm achu , przeznaczonego do użytku tu te jszych  
niem ieckich to w arzy stw .

Ostatnie wiadomości.
Pierwsze ofiary „dwójki*1. Dwaj uczniowie 

gimnazjalni, 14-letni Bernard Fischbein i 15 letni 
jego kolega Józef Flaks, przeczuwający, że otrzymają 
w szkole złą notę, sprzedali wczoraj popołudniu swe 
książki i umknęli ze Lwowa w m ewiadonym  kie­
runku, O przyczynach ucieczki zawiadomili rodziców 
w zostawionycó listach.

Brutalne paupry. Do mieszkania p. Ewy 
Neumanowej przy ul. Gródeckiej 1. 25 , trzej pso­
tnicy: Józef i Stanisław M. i Józef Mos, wrzucili 
wczoraj wieczorem do pokoju szczura zabitego. Gdy 
pani N. skarciła ich za to, jeden z pauprów uderzył 
ją  kułakiem w piersi.

Niezarejestrowana spółka stolarska. 
Trzech kom panionów: Marcin Petryszyn, Antoni
Poczko i Dmytro Woźny, nie nauczywszy się facho­
wo stolarstwa, chcieli jednak uprawiać przemysł sto­
larski i co więcej ciągnąć z niego zyski bez pracy. 
Poczęli tedy uprawiać sport złodziejski w tym kie­
runku, ze po rozmaitych budowlach kradli pakiety, 
drzwi, okna, futryny, słowem wszystko, co się ukraść 
dało. Ucbudziło to jakiś czas, aż gdy za wiele kra­
dli przy budowie na ulicy Wagilewicza, przyłapano 
złodziejską spółkę i wsadzono do kozy.

Siedemnaście kur skradziono ubiegłej nocy 
z piwnicy stróżowi przy szkole św. Anny.

Śmierć epileptyka. Woźny pocztowy Bazyli 
Komaszyóski, cierpiący na epilepsję, zranił się we 
wtorek w chwili upadku na ulicy do kamienia w 
głowę. Rana ta stata się przyczyną śmierci Koma- 
szyóskiego, ataki bowiem były tak nieustanne, że 
dziś rano biedak życie zakończył.

Sejm.k relacyjny p. Breitera. Otrzymuje­
my następujące pismo:

W dzisiejszym numerze porannym szan. pisma 
pojawiła się notatka kronikarska, widocznie tenden­
cyjnie inspirowana, a z gruntu z prawdą niezgodna. 
Upraszam tedy na podstawiz § 19 o umieszczenie 
następującego sprostowania: Nieprawdą jest, jakobym 
został w W innikach znieważony, prawdą natomiast 
jest, że kompletnie pijane indywiduum za namową 
lwowskich socjal-demokratów W ity ta  i Rafalona 
rzuciło się na mnie, chcąc mię w pierś uderzyć, 
ale odtrącone zatoczyło się, przyczem podtrzymywali 
je  wspomniani wyżej agitatorzy. Nieprawdą jest, ja ­
kobym po tem zajściu wsiadł do bryczki i uciekł. 
Owszem pozostałem na miejscu, wyglosdem me spra 
wozdanie, które przyjęte zostało wśród oznak zado­
wolenia. Prawdą jest, że potem próbował zabrać 
głos Wityk, ale Winniczanie nie dali mu przemó 
wić i emisarjuszy lwowskich wyrzucili za drzwi. 
Nieprawdą jest w  końcu, jakobym zmuszony przez 
napastników wyjechał bezzwłocznie z W innik, nato­

miast prawdą jest, że zabawiłem tam do kwadrans 
na jedynastą w nocy. Z poważaniem

E rnest B reiter.

Dział ekonomiczny.
W i e d e ń  lfi lipca.

(fr.) Obok statystyki osób uwięzionych z po­
wodu szachrajstw bankowych w Niemczech, opłaci­
łoby się także prowadzić statystykę samobójstw, wy­
wołanych temi nadużyciami dyrektorów i Yerwaltungs- 
ralbów bankowych. A do banku lipskiego naliczyć 
można już do tej pory sześć samobójstw. Dziś wła­
śnie występuje Miinchener Zeitung  z rewelacją, że 
zmarły przed kilku tygodniami jeneralny konsul duń 
ski w Lipsku, Sachsenróder, który był prezesem 
rady nadzorczej banku lipskiego i o którym myślano, 
iż umarł śmiercią naturalną, popełnił samobójstwo, 
gdyż wiedział o szwindlach, jakie zarząd tego banku 
popełniał i przeczuwał, że to się musi skończyć kry­
minałem. — Onegdaj bawił tutaj radca sądowy Barth 
z Lipska, będący zarządcą masy konkursowej skra- 
chowanego banku lipskiego i informował się o sta­
nie tych przedsiębiorstw w Austrji, które stworzone 
zostały przez kasselski „Trebertrocknungsgesellsr aft*, 
między innemi o stanie galicyjskiego towarzystwa 
destylacji drzewa. — Na targu poprawiła się cokol­
wiek tendencja dzięki uspokojeniu, jakie zapanowało 
w Nowym Yorku po ostatnim popłochu giełdowym.

— Z K o le i . Gazeta lwowska  z dnia 15 bm. 
rozpisanie licytacyjnej sprzedaży starych mateijalów, 
odzyskanych w obrębie dyrekc;i kolei państwowej 
we Lwowie Oferty wnosić należy najpóźniej do go­
dziny 12 w południe dnia 31 lipsa rb. u wyżwspo- 
mnianej dyrekcji kolei pańs.wowej. W arunki sprze­
daży otrzymać można w biurze dla spraw warsztato­
wych i parowoźnictwa, a podane są one także 
w Gazecie lwowskiej.

— W s e d a ń  12 lipca. ( Giełda ebo- 
dowa) (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na jesień od 8 '27  do 8 ’28, na wiosnę 
od — — do — '— ; żyto na jesień od 7*18 do 
7*19, na wiosnę od — *—  do — *—  ; kukurydz* 
na nzerwiua-lipiec od — .—  do — ’ — , na lipien- 
sierplsń od 5 52 do 5*53, na sierpień-wrzesień 
od — dc — *— , na wnesień-pażdzleraik oa 
5 71 do 5*72; owies aa jesiea od 5 24  di 
5 25 , na wiosnę od 6 60 do 6*61; rzepa* n« 
sierpień-wrzesień od — *— <Jr — - — , na wrzesień- 
paździemik od 13 30  do 13 4 0 , aa styczeń-iuij o.

ao — •— ; olej rzepakowy na wrzesień- 
grudzień od —*— do — *— . Usposobisnie silne.

— B u d a p e s z t  12 lipca. (OtteWa 
tbciotOa). (Kursa w  koronach 1 po 50 kilogr.). Psze­
nica aa październik od — • — do — *— ; żyto na 
październik od 6*78 do 6*79; owies na paździer­
nik od 6*25 do 6*26; kukurydza na lipiec od 
5 ‘22 do 5 '23 , na s i - ipeń od 5 30 do 5 31 
aa maj (1902) od 4 93 do 4 9 4 ;  rzepak na 
sierpień od 12 80 do 12 90. Oferty na pszeni c  
mierne. Ghęć kupna mierna. Usposobienie przyje­
mniejsze

W ie d e ń  11 lipca. (Giełda południowa 
godzina 12 m. 30). Marki 117 50, Renta majowa 
99 15, Węg. renta koronowa 96* — , Akcje austr 
zakt. kred. 619 — , Akcje węg. zakl. kred. 620  — , 
Akcje Angiobanku 261*50, Akcje Unionbanku 
535 — , Akcje Bankrereinu 434  — , Akcje Lfinder- 
bauku 4 0 1 5 0 ,  Akcje kolei państw. 622*50, Lom- 
Dardy 84 ‘50 , Akcje kolei Elbethal 4 7 9 ' — , Akcje 
fabryki broni 5 6 1 — , Akcje tytoniowe 672* — , 
Akcjó Alpiny 4 0 1 5 0 ,  Akcje Rima Muranji 4 2 4  — , 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1 .545 , Losy tureckie 
96* — , Ruble 25 3 * —.

B er lin  12 lipca. (Giełda poranna). Akcje 
kredytowe 193'90, Tow. dyskontowe 170 25.

—  W i e d e ń  9 lipca- Stan Banku au- 
stro-węgierskiego z dniem 30 zm .: Banknotów w obie­
gu: 1,380 ,380 .000  (w porównaniu z poprzednim 
tygodniem więcej o 8 ,6 0 5 .0 0 0 ); rezerwa kruszco­
w a: 1 ,2 5 7 ,6 ,4 .0 0 0  (więcej o 3 ,5 5 5 .0 0 0 ); portfel 
wekslowy: 3 3 2 ,0 7 2 .0 0 0  (więcej o 6 0 ,4 2 6 .0 0 0 ); 
lombard papierów: 5 3 ,915 .000  (więcej o 3 2 5 5 .0 0 0 ); 
banknoty wolne od podatków: 207 ,7 6 9 .0 0 0  (mniej 
o 77 ,741 .000). (Wszystkie cyfry w koronach).

Przyjechali Jo Lwowa
dnia 12 lipca 1901 r.

HOTEL GEORGE. Hr. K. Lanckoroński z Komarna. 
W. Mattausch z Brodów. Dr. A Nimhin ze Stanisławowa. 
F. Ciągliński z Winnicy. O. Bredt z Otynji. S. Skrzy- 
szowski z Charlańca. K. Weydlich z Podola Rossyjsniego. 
A. Fischer z Wygody. A. Bozisszak z Kijowa.

HOTEL EUROPEJSKI Hr. Rostwarowski z Hrehoro- 
wa. SI. Komarnicki ze Scliodnicy. S. Iwanow z Kijowa. 
Dr. Tulie z Rzepniowa. Dr. Funkenstein z Czerniowiec. 
J. Rakowscy z Hermanowiec. J. Jarzynowscy z Cbłopia- 
tyn. L, jNoss.z Czortkowa. Dr. Lisowski z Krakowa. Dr. 
Kindler z Czerniowiec. Dr. Jurkiewicz z Przemyśla. S. 
Wysocki z Ostobusza.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.

Ruski teatr narodowy pud dyrekcją dra J. Hrynie­
wieckiego.

W piątek 12 li per o godz. 7 wieczorem.  
40-letnie jubileuszowe przedstawienie Tytusa Nałęcz- 

Gembickiego.

Z D j B B EG O  s e r c a
obrazek sceniczny w 1 akcie Łucjana Rydla.

O S O B Y :
Jan Kuliński p . Solski
Julja pni BednaizewsLa
Antoni Łasiak p .  Roman
Józef Wawrzonkiewicz p. Kosiński

N astąpi:

NATAŁKA POŁTAWKA
komedjo-opera w  trzech aktach J. Kotlarewskiego.

O S O B Y :
Terpełycba pni Osypowiczowa
Natalka pni Łopatyńska
Teterwakowski p. Podwysocki
Makohoneńko p. Gembicki
Petro p. Rubczak
Mykola p . Szeremeta

Rzecz dzieje się na Ukrainie.
W  antraktach odśpiewają: pani Kliszewska I Gara- 
tina z opery Łyseńki: „Rizdwiana nicz* i II. duet 
z opery Artemowsk eg o : „Zaporożec za Dunajem* 
z p. Orzelskim. PJ Orzelski II. Serenada, Jaua Galla 

II. Cavatina z opery Gounoda „Faust*. 
Zakończy :

„K O Z A K " , taniec ukraiński w 6 par układu 
p Niżaukowskiego.

Robry iw ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierce 
na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Krynica
w Willi pod „Trzema różami"

poŁzonej obok łazienek i wprost uroczego parau zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel­
kim koi wrtem i wygodami, na dni, tygodni lub aecony, 

według umowy. Ceny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 
Bliższych informacyj udziela zarząd.

Dr. Zenon Leiko
o p era to r ,

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16  
i ordynu je  w  ch orob ach  ch iru rg icz ­

nych od godziny 3 - - 5  p o p o łu d n iu .

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe

ffjptiua 58

oez potrpiia prowizji m torndw
Kantor wym iany

c. k. uprzyw. gal-

akc. Bauku hipotecznego.
Praktyczna

nauka kroju 
su k ien  dam sk ich

według systemu francuskiego przez F. W.
wyszła nakładem wydawnictwa „Mód paryskich* 

Lwów ul. Akademicka 1. 10.
Cena egzemplarza oprawnego w karton wynosi 9 kor. 

20 hal. Z przesyłką pocztową 2 kor. 40 hal.
Za zaliczką nie wyseła się.

Sensacyjne powieści
po bajecznie niskich cenach

nabyć można

w alministracji SlC&n&A (Lwów, ul. m m ii 10)
a m ianowicie:

„MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA*, powieść Juljusza de Gastyne, 
cen . 3 0  ct.

„JASNOWŁOSA*, powieść z francuskiego (25  arku­
szy druku), cena 4 0  ct.

„O MĘŻA*, powieść z francuskiego, 26  ct.
Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5  ct. u  

każdą książkę.
Za zaliczką nie wysyła się.
Należytość nadsyłać należy w markach poczt* 

wych lub za przekazem.

Co się stało z Anflrśem?
Dziś w łaśn ie u p ły w ają  cztery la ta  od chw ili 

k iedy na dalekiej pó łnocy zeb ra ła  się g a rstk a  
ludzi, by  pożegnać przyjació ł, k tórzy  z p o g a rd ą  
śm ierci pow ierzy li sw e losy w ątłem u  balonow i 
chcąc do trzeć do b ieguna  pó łnocnego — by  w y­
drzeć p rzy rodzie  te  ta jem n ice  k rań ca  ziem i 
naszej, k tó re  ona , n ieprzezw yciężonem i p rze­
szkodam i o taczając , do tychczas n iep rzystępnem i 
uczyniła.

D nia  11 lipca 1897 r. o godzinie 2  m in. 
35  popo l. w zn ió tl się z w yspy  D uńskiej (jednej z 
g ru p y  Szpicbergu) b a lo n  „Orzeł* n iosący  A ndree- 
go z n ieu straszo n y m i jego tow arzyszam i S tr in d -  
berg iem  i F ran k iem . O sta tn iem i słow y, jak ie  do ­
szły do uszu pozostałych  n a  ziem i był okrzyk 
A n d re ćg o : „N iech żyje S zw ecja!*  B alon  u s ta ­
liw szy się n as tęp n ie  n a  w ysokości 50  m e tró w  
n a d  pow ierzchn ią  m orza począł się oddalać  co­
ra z  to  szybciej, m aleć co raz  to  b ardz ie j, sy lw e­
tk a  jego s ta w ała  się z każdą chw ilą n iew y ra - 
źniejszą, aż w reszcie rozpłynęła się n a  lazu ro - 
w em  tle  n ieb a  n ad  m orzem  L odow atem ... P o ­
zostali n a  w ybrzeżu ze sercem  ściśn ionem  sp o ­
glądali w  dal, ażali choć raz jeszcze nie u jrzą  
sw ych przyjació ł.

N iestety  nie ujrzeli nic, —  n ic ju ż  n ie  by ­
ło  w idać w oddali, prócz lodow ej pow ierzchn i 
O ceanu , o taczające j b iegun  pó łnocny ... I od te j 
chw ili nie w idziano  ich  w ięcej...

W praw dzie  od tego  czasu po jaw iały  się 
k ilkak ro tn ie  w ieści o tych  n ap o w ie trzn y ch  że­
glarzach , z k tórych  jed n ak że  ty lko dw ie okaza­
ły  się p raw dziw em i.

D nia 20 lipca 1897 r. k a p ita n  okrętu  w ie- 
lorybniczego „Alken* zastrzelił gołębia w ypuszczo­
nego z balonu  w  dw a d n i po  w zn iesien iu  się, 
p rzy  k tó rym  znaleziono n a s tęp u jącą  depeszę:

„13 lipca 1897 godz. 12 m in . 30 w po łu ­
dnie 82'2° półn. szer. 15 5° wschód, dług. Po­
m yślna podróż Wschód 10 0 ku  południowi. N a  
pokładzie wszystko w porządku. To jest trzeci 
gołąb przezem nie w ysłany. Andree.

W  dn iu  14 m a ja  1897 o k rę t „Vaagen* 
w yłow ił p ły w ającą  puszkę, k tó rą  A ndree  w yrzu­
cił jeszcze w  p ierw szym  dn iu  sw ej podróży . P u ­
szka ta  prócz d a ty  w yrzucen ia nie zaw ierała  
żadnych  zapisków .

P rócz tych dw u w iadom ości nie p osiadam y  
żadnych  pozy tyw nych  danych , by  m ódz odpo­
w iedzieć n a  p y ta n ie : „co się s ta ło  z A n d reem  ?* 
—  wszelkie bow iem  dotychczasow e poszuk iw a­
n ia pozostały  bez sku tku . A  poszuk iw an ia  te  
za zag in ionym i p od różn ikam i były b ardzo  liczne.

Już w  lecie 1898 roku , a  więc w rok  po 
w zniesieniu się A ndrećgo , w yruszyła ekspedycja 
pod  dow ództw em  d ra  S tad lin g a , d ra  N ilsona i 
F ra n k la . N astępn ie  w y p raw a  niem iecka L ern era
i R iid igera , am erykańsk iego  dz ienn ikarza  W ell- 
m a n n a , p ro fe so ra  ifa th o rs ta  i po ruczn ika A m - 
d ru p a , rosyjskie w ypraw y  b r. T ro lla , W olow i- 
cza i C hakarow a, B au en d ah la , w reszcie księcia 
A bruzzów  i w . i.

A  w ięc w szystkie te  w ypraw y , k tó re  ko­
sztow ały  krocie i podczas k tó rych  nie obeszło  
się, n ieste ty , bez o fiar ludzkich, n ie  osiągnęły  
sw ego celu, nie p rzyn iosły  n am  żadnych  n o ­
w ych w iadom ości, z k tó rych  m oglibyśm y w ysnuć 
w nioski o lo sach  tych , k tórzy  d la  w iedzy za ry ­
zykow ali życie.

Czyżby zginęli bez ś lad u  ? —  C hciejm y w ie­
rzyć, że nie.

Co do m nie nie tracę  jeszcze nadzie ji u sły ­
szenia czegoś pozytyw nego o losach tych  śm iałków , 
a  tw ierdzen ie  to  o p ie ram  n a  n as tęp u jący ch  
fak tach .

D zisiaj n ie  u lega ju ż  n a jm n ie jsze j w ą tp li­
wości, że b a lo n  nie został zap ęd zo n y  a n i na 
pó łnocne w ybrzeża sybery jsk ie, a n i n a  ziem ię 
F ranciszka Józefa, S zp icberg  lu b  w yspy  now osy- 
bery jsk ie, ja k  n iem nie j n a  w ybrzeża pó łnocnej 
A m eryki, k tó re  to  okolice zostały ju ż  s ta ra n n ie  
p rzeszukane. W  ty m  w ypadku  pozosta je  tylko 
je d n a  a lte rn a ty w a , że podróżnicy  dosta li się do 
w ybrzeża w schodn iej lub  pó łnocnej G ren ian d ji, 
a  w ta k im  razie  m ożem y być p ew n i usłyszenia 
czegoś od  n ich .

W p raw d z ie  ekspedycje duńsk ie , p rzeszuku­
jące w schodnie w ybrzeża G ren land ji n ie  n a t ra ­
fiły nigdzie na ślady  A ndrećgo, n ie  z a p o m in a j­
m y jed n ak , że nie d o ta rły  o n e  zbyt w ysoko 
n a  pó łnoc (A m d ru p  do 69° 2 8 ’ p ó łn . szer.) — 
a n a d to  w  okolicach ta m ty c h  z n a jd u ją  się duże 
w ypraw y , czyniące poszukiw ania za A ndreem  — 
p oru czn ik a  P e a ry ’ego i S v ed ru p a  n a  „ F ra m ’ie “ 
—  ty m  sam ym  sta tku , n a  k tó rym  N an sen  o d ­
był sw ą  g łośną podróż.

Z n an a  en e rg ja  ty ch  dw óch  k ierow ników  
w y p raw , a szczególniej k a p ita n a  S v ed ru p a , d o ­
w ódcy  „F ram a*  podczas w ypraw y  n an sen o w - 
skiej, jak  nie m niej silny  okręt, jak im  ro zp o rzą­
dza, każą przypuszczać, że ud a  się uskutecznić 
to , o co się in n i p rzed  n im i n ad a rem n ie  kusili 
t . j .  odnaleść  ślady  n apow ie trznych  żeglarzy, 
dow iedzieć się coś pozytyw nego o ich  losach.

Ja k  w iadom o , w yruszy ł S y ed ru p  w  pod róż

do b ieguna pó łnocnego  w roku  1898, u d a jąc  
się tam że  przez cieśnm ę S m ith a . D nia 4  sie r­
p n ia  1898 zaw inął „F ram * do U p ern av ik  (o sada 
na zachodn im  w ybrzeżu G ren land ji pod  73° 
pó łn . szer.), a  o s ta tn i Ust S v ed ru p a  je s t d a to ­
w any 5 s ie rp n ia . O d chw ili te j nie p osiadam y  
żadnej w iadom ości o losach w y p raw ? , k tó ra  
m ia ła  p o trw ać  trzy  la ta . Z am iarem  S v ed ru p a  
było  dotrzeć do b ieguna północnego, a gdyby 
to  okazało  się niem ożliw em , op łynąć G ren łan - 
dję, ew en tu a ln ie  opuścić okręt i w raz  z kilku 
tow arzyszam i ob jechać  ją  n a  san k ach .

Lecz ja k  zaznaczyłem  pow yżej od  chwili 
w y jazdu  z U pernav ik  nie p o siad am y  żadnych  
w iadom ości o „F ram ie* , a m ożliw em  jest, że 
w podróży  sw ej na tra fił n a  ślady  A n d re e g o , 
lecz o tem  dow iem y ąię dop ie ro  po  pow rocie 
w ypraw y .

W y p ra w a  ta  należycie w y ek w ip o w an a , za­
o p a trz o n ą  została w  żyw ność n a  la t pięć, d la ­
tego  n ie dziw iłbym  się wcale, gdybyśm y i w  
ty m  roku  n ie o trzym ali o n ie j żadnych  w iad o ­
m ości.

Jak  silnem  je s t p rzekonan ie  i w iara  w p o ­
m yślny  w yn ik  tejże, dow odzi najlep iej ta  okoli­
czność, że jakkolw iek  od o s ta tn ie j o n ie j w ia­
dom ości up łynęło  la t trzy  —  n ik t się o je j losy 

»n ie trw oży .
Z arzuciłby  m i ktoś, że to  są  sam e p rzy ­

puszczenia i że A ndreć, gdyby żył, by libyśm y  
się o tem  już  dow iedzieli. N a to  odpow iem  
rów nież p y ta n ie m :

„Dlaczego m am y  przypuszczać ty lko to , co 
najgo rsze?*

Dziś p o w tarzam  to sam o , co p rzed  d w o m a

i pół la ty , że p rzed  po w ro tem  „F ram a*  n ie 
tracę  n adzie i usłyszen ia pom yślnej w ieści o tych  
n ie u s trasz o n y ch  podróżn ikach  napow ie trznych .

Ja k ira b y  je d n a k  n ie  był ich los, zdum iew ać 
się p o p ro s tu  należy  n a d  t ą  siłą w oli i żądzą 
w iedzy, k tó ra  ich  p a rła  do te j ta k  ryzykow nej 
podróży .

I d la tego  też, czy p o w ró cą  okryci chw ałą  
i  au re o lą  odkryw ców , czy też  pom nożą  szeregi 
sw ych pop rzedn ików , k tórzy  znaleźli g ró b  sw ój 
w  m roźnych  okolicach b ieg n n a  pó łnocnego , w  
h is to rji odkryć podb iegunow ych  z a jm ą  on i już 
to  sa m o  je d n o  z pierw szych m iejsc, że wskazali 
n ow ą d ro g ę , k tó rą  m ożna do trzeć do n iezn a­
nych  dotychczas k rań có w  ziem i naszej.

W  ty m  o sta tn im  w y p ad k u , m o g ą je d n ak  
u p ły n ąć  la ta  całe, zan im  usłyszym y coś p ew n e­
go o ich losach.

T rzydzieści la t  czekano n a  odpow iedź p y ­
t a n i a : „co się s ta ło  z F ra n k lin e m  i jego  122  
tow arzyszam i ?* C ałe floty w ysyłano  w  poszu­
k iw aniu  za n im i —  n ie j szczędzono an i tru d ó w  
a n i kosztów . A  rez u lta t ty ch  p o szu k iw ań ?

K ilka pobielałych  od z im na szkieletów  i 
garść zardzew iałych  guzików  un ifo rm ow ych , o to  
w szystko, co pozostało  z w y p raw y  F ra n k lin a —

Czyżby p o d o b n y  los m iał spo tkać  A ndrćego  
i jego  tow arzyszy  ?

M iejm y nadzie ję , że nie —  czekajm y cier­
pliw ie n a  p o w ró t „F ram a*  — i n ie  traćm y  
nadziei...

L*vow 11 lipca  1901.

Stanisław Bobslak,
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W pogoni za mężem.
R o m a n s  now oczesny. 

(P rz e k ła d  z f ran cu sk ieg o .)

P ow ściąg liw ość p. s p r in g a  nie była d o w o ­
dem  an i p rzy jaźn i, a n i n a w e t życzliwości dla 
k o resp o n d en ta  i jeżeli p a n  S p ring  nie śm iał się 
i n ie żartow ał, to  po  p ro s tu  d latego, że był w 
te j chw ili za ję ty  w aż n ą  czynnością, od  k tórej 
tru d n o  m u było oderw ać się. Z aledw ie p. C ba- 
b e rto n  ,,zapakow ał się w  o m n ib u s ie ',  ja k  m ó­
w ił B a rn a b a , S p rin g  o tw orzy ł szufladkę w  s w o ­
im  b iu rk u  i w ydobył z niej ca ły  a rse n a ł ku ­
chen n y ch  p rz y rz ą d ó w : lam pkę sp iry tu so w ą , m ały  
b laszany  ta lerzyk , buteleczkę oliwy, sól, p iep rz , 
su ro w y  w ieprzow y kotle t, ow in ię ty  p ap ie rem  i 
k aw ałek  ch leba . Z apaliw szy  lam pkę, postaw ił 
n a  n ie j ta lerzyk  z i d >biną oliw y i p rz y p a tru ­
ją c  się bacznie aż o liw a zaw rze, czekał s to so ­
w nej chw ili, ab y  w rzucić k o tle t w  ro zparzoną  
tłustość . Cóż go w te j chw ili obchodziło , co 
m ó w ią , lu b  co rob ią  n a  około niego.

R o z ją trzo n y  B elm anieres, zw rócił ku p an u  
S p rin g  ca łą  sw o ją  gorycz.

—  Z now u te  angielskie obrzydliw ości — 
w yrzekł sk rzyw iony , o p ie ra jąc  czoło o k ra tę  
p rzedzia łu  p a n a  S p ring .

— T o  n ie  są obrzydliw ości — odparł

S p rin g  angielsk im , n aro d o w y m  sw oim  a k c e n ­
tem .

— T a k !  dla nosa  „a v o “ , ale nie d la  n o ­
sa  , a  m o a* * ), —  o d p arł k o resp o n d en t, p rze d ­
rzeźn ia jąc  ak cen t k as je ra . — P o w tarza m  p an u , 
że to  o b rzy d liw o ść ! Z aw sze w  środę  i p ią tk i, 
tru je sz  n am  pow ietrze  tą  w s trę tn ą  sm a że n in ą .

—  N ie m ogę w  śro d y  i p ią tk i chodzić do 
d om u na ob iad , bo m am  w ieczorem  z a tru d n ie ­
n ie w te j dzielnicy.

— I nie m ożesz pan  jak  wszyscy in n i zjeść 
o b jad u  w  re s ta u ra c j i?

—  N ie!
L akon iczna ta  odpow iedź, w ygłoszona ze 

stanow czością , w dziw nej by ła sprzeczności 
z pozo rn ie  nic n ieznaczącem  zap y tan iem  ko re­
sp o n d e n ta , a  je d n a k  tkw iła  w n ie j ta jem n ica  
p rzek o n ań  S p rin g a .

U ro ił sob ie i był tą  m yślą p rześladow any , 
że po lic ja  p ru sk a  czyha n a  jego  życie. D laczego 
po lic ja  p ru sk a  m it ła b y  p rzpśiadow ać pod d an eg o  
angielskiego, n ik t dociec tego nie m ógł...

P . S p rin g  bard zo  rzadko  zw ierzał się ze 
sw oich z a p a try w a ń  w tej m ierze i n igdy nie 
w y jaśn ił n ikom u pow odów  p rześlad o w an ia , k tó ­
rego  był o fiarą . P rześlad o w an ie  to  je d n ak , w 
jego p rzek o n an iu  b y n a jm n ie j n ieu ro jo n e , z m u ­
szało  go do rozm aitych  ostrożności, w yganiało  
go ze w szystsich  k ra jów  i m iast, k tó re  po kolei 
za m ie szk iw a ł: G enew y, M alagi, S an -F ran c iseo , 
R o tte rd a m u , M elburne, K airu  i w iele innych .

*) Dli nosa twojego, Rle nie mojego.

O becnie, zam ieszkaw szy w  P ary żu , p rze ­
p row adza ł się z ulicy na ulicę, zm ien iał m ie­
szkanie co m iesiąc dla o b ałam u cen ia  czujności 
a jen tó w  policyjnych. Z tego rów nież  pow odu  
ja d a ł tylko to , co sob ie sam  przygo tow ał, p rze­
k onany , że śkoro  w szedłby do res ta u rac ji, n a ­
ty c h m ia s t jakiś zaw zięty  w poszuk iw an iu  jego 
osoby a je n t znalazłby  sposobność w lać do jego 
szklanki, lub  ta le rza , choćby  k roplę z tych  s t r a ­
sznych  tru c izn , zab ija jących  n a  m iejscu .

—  Ale czy p a n  wiesz, dlaczego nie m ożesz 
ja d a ć  w  re s ta u ra c ji ? —  dodał B elm anieres, 
ażeby dotkliw iej dokuczyć kasjerow i.

— W iem  to , co w iem  — b rzm iała  od p o ­
w iedź.

— A w ięc w i°sz, żeś w arja t.
— D aj m i p a n  pokój, nie m ów ię do p a n a .
— Z jednego  z przedzia łów  tuż  około drzw i 

— odezw ał się B arin<q.
—  P a n  S p ring  m a słuszność. K ażdy m a 

sw oje  p rzekonan ia .
— Nie p rzy b ie ra j p a n  roli D on K iszota, 

nie skończysz ry su n k u  i spóźnisz się n a  sw ój 
w ieczór.

M ów iąc te  słow a, B e lm an ieres o d su n ą ł się 
od  celki S p rin g a  i s ta n ą ł w  sam ym  środku 
przejścia.

— P an o w ie , czy wiecie, że p an  B arincq  
w ydaje  dziś w ieczór tańcu jący  w  ta lo n a c h  sw ych 
p rzy  ulicy „ A b reu v o ir“ n a  przedm ieściu  M ont- 
m a rtre . W ieczór ta ń cu ją cy  u p a n a  B a rin cq ’a, 
niegdyś w ynalazcy sw ojego rzem iosła , obecnie 
ry sow n ika  w k an to rze  C h a b e r to n a !  D opraw dy ,

k o n cep t pocieszny!... „ P a n  i p an i B arincq  de 
S a in t-C h ris tea u  m a ją  zaszczyt p rosić  do siebie 
P * ł * n a  w ieczór ta ń cu ją cy  w e w torek  w dn iu  
4 kw ietn ia o godzinie 9*. D opraw dy , trzeb a  
pęknąć  ze śm iechu ...

—  A pęknij p a n  sob ie — dodał k as je r — 
będziem y wszyscy radz i z tego w idow iska. N o ! 
nie żenuj się pan ...

— B a rn a b o ! zgarn ij śm iecie, zrób  m iejsce 
d la p a n a  B elm an ieresa , żeby m ógł w ygodnie 
pęknąć.

— Dlaczego nas p a n  nie zap ro siłe ś?  — 
zapy ta ł k o resp o n d en t, nie o d p o w iad a jąc  n a  kon- 
cep ta  k asjera .

—  Przecież p a n a  n ie m ógł z a p ro s ić ! — 
odezw ał się u rzędn ik  ad m in is tra cy jn y , k tó ry  do 
te j p o ry  m ilczał, za ję ty  okurzan iem  sw ych bu tów ,

—  I dlaczegóż to ?  p an ie  Ju g u !
—  D latego, że trzeb a  m ieć pew ien  po lo r 

św iatow y, chcąc b yw ać w św iecie. N ie dość 
nazyw ać się „B elm an  e re s * !

K o resp o n d en t zg rzy tnął zębam i i za ­
pom niaw szy  języka , m iał ochotę rzucić się n a  
p. Jugu . P o  chw ili nam ysłu , sk ierow ał się ku 
drzw iom , w  zam iarze w yjścia, lecz w ściekle roz­
ją trz o n y  p o stan o w ił nie u s tąp ić  z p lacu boju. 
Po sądzonaby  g> o podłość i w yszydzono. 
P ozosta ł więc.

—  Z ap ew n e! ja  nie by łbym  na m iejscu  
w sa lo n ach  p a n a  i p an i B a r in tq  de S a in t 
C h ris teau  — odezw ał się sarkastyczn ie . Ale co 
się tyczy p a n a  Jugu , by łby  tam  zupełn ie na 
sw ojem  m ie jscu ! Co za w rażen ie  w yw ołałby

B a rn a b a , k tó ry  p raw d o p o d o b n ie  będzie esk o rto ­
w ał a m b asa d o ró w  dzisiejszego w ieczora, gdyby 
sw ym  ochryp łym  głosem  zam eldow ał „ P a n  J u g u “, 
p a n  Ju g u !  ty p  szlachcica przesiąk lego  szykiem  
i ta k  su b te ln ie  p s c h u t . . N ie w chodzę i w  to, 
że ta  zn ak o m ita  osob istość, p rzy d a łab y  się na 
m ęża dla p an n y  de S a in t C h ris teau .

— P a n ie  B e lm an ićres — odezw ał się B a- 
r in cq  to n em  n ak azu jący m . — Z ab ran iam  p a n u  
m ów ić o m ojej córce i m ieszać je j im ię w  p o ­
do b n e  ban ialuk i.

N ie m asz p a n  p raw a  an i zakazyw ać, an i 
rozkazyw ać m i, a to n  jak im  do m n ie  p rzem a­
w iasz, je s t tu ta j  n iew łaśc iw y . U chodziłoby  to  
m oże k iedyś, gdy byłeś p an e m  de C h ris teau  ale 
n ie  dzisiaj, gdy w raz  z m a ją tk iem  postra 
dałeś sz lachectw o i gdy je s te ś  p o  p ro s tu  
m ieszczaninem , p an e m  B arincq , u rzędnikiem  
w  k an to rze  p a n a  C h a b erto n , ta k  samo ja k  i ja !  
Ś m iesznym  je s te ś  w obec sw ego kolegi. Co do 
pańsk ie j córki, m am  p ra w o  m ów ić o n ie j, 
gan ić ją  lub  chw alić  a  n a w e t kpić sob ie 
z niej.

—  P a n ie !
—  T ak , m ój s te rn ik u !  p o w ta rz a m : kpić 

sob ie z niej i gadać  co m i się podoba  i w iele 
mi się podoba , pon iew aż je s t  a r ty s tk ą . Z resztą, 
jeżeli z biedy, pozw ala się córce uczęszczać do 
p raco w n i Ju lian a , o d d aw ać na w ystaw ę p ró b k i 
je j ta len tu  w cale niezłe, p rzyznaję , żeb rać  n a  
w szystkie s tro n y  za p ła ty  za je j p racę , nie 
należy być Lak n adę tym ... N ie! n ie ! m e będę 
m ilczał. i(Jw> ii. wz/tr.i

p r z y  p l a c u  M a r ia c k im  w e  L w o w ie  ~9m
wzorowo urządzony 768

Pokoje od 80 centów. 'T M l

„PERKIIN" Odlewarim żelaza ul. św. Masina 11. ®
418 urządzą

Goralą Browary, taM i i mł?iy
FU J a  w  R z e s z o w ie . F i l j a  w  R z e s z o w ie .

C. I k. dust nadworni

L. & C. HARDTMUTH
kaflowe piece białe I kolorowe, wanny, kuchnio I t. p.

po n sjp rzy stęp ie j8 zy ch  cen a ch . 690

D l a  wyłączny skład filialny wa Lwowie
iw i  U  rVAl w Pasażu Hausmana 8.—Telefon 596.

► C S O O O O O O O O O O O O O C  
H ANDEL HERBATY i K AW Y C

E D M U N D A  R I E D L A
L w o w ie , p i a e  M a r j a e k i  U c i h a  J # . V

poleca Mjiaptt* ettuukJ

K  A  W  Y
e taoke a*y*fy» I arwatyosaya.

*.'« kilo
— xi. 90 ct <l
— „ 36 Q

004 „ * 
W „ V 
08 „ Q

: : o
08
08

Portorico...............................
Cuba j.-ruboiiarniiita..................... —
CojJon zielona ............................... . 1
„ „ przednia......................  !
,. „ gruboziaraisu 1
„ „ perłow a..................................... 1

Mocca arabska bardzo aroma; yczna 1
Jawa złota .............................................. 1

f i w a g a :  Kawa Mocca ar.-i>ska sama używa się ft 
tylko aa czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeba T 
używać z Cejlonem lub Jawą. Jeżeli używa się kawy W 
gatunki mięszane, wówczas natęży każdy gatunek |* 
oddzielnie opalić. 10 ^

Ó O O O O O O O O C O O O O O o t X K > O C K > O O O 0

m x x x x x T ~
Aptekarza A. Thierry’ego Balsam

opatrzony zieloną marką ochronną z zakonnicą w U  małych, lnb 6 
podwójnych flas-kich k. 4.— pocztą franko.

A. Thlerry’egt Sflaść centyfoiiowa
do r n, 9 słoiki kor. 3.50, pocztą franko, rozsyła 

za gotówkę

A, Tftierif ego apteta H  Aniołem Stróżem
w Pregradzle obok Rehitsoti-Sauerbrunn.

Wiedeń skłid centralny: Apteka C. Brady, Fleisch- 
m a n t 1.

Pudapesit: Apteka J. v. Tóróck i dr. E/ger.
I®Ł Ł ll 11LV A gram: Aptekarz S. Miltelbach. 60 8
V  H r  xL>*M Poj dyncze flaszki i słoiki są wszędzie do
w  nabycia.
M  Skład we Lwowie: apteka Z. Puckera.

v b c x x x x x $ « m m e M
io o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

Z ces. król. nprzyw. l&bryki.

m

w e  F r e i w a l d a u
ces. król. dostawców dla austro-węgierakiego dwom

P Ł Ó T N A , S T O Ł O W Ą  B IE L IZ N Ę , 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

H F *  i  w * x # lk i« 9  i n n ®  wyroby
poleca sa jurniej handel

Jana Riedla
w e  L w o w i e .  1&

Sony k artom : pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, ro- 
ftanratsrssa, dla szpitali, zakładów kąpielowych I publicznych.

SANDEL MASZYN DO SZYCIA
Lwów, Hatel 2oria.

33o

N

e

00TJ
Nł

Sprz daż, zaniiaua i naprawa maszyn do 
szycia, części składnwe: nici, oliwa, igły 
itp. Maszyny sprowadzam tylko pełnymi 
wagonami z najlepszych fabryk zagrani­
cznych i wiedeńskich — Nie wysyłam 
ajentów dla bałamacenia P. T Odbior­
ców. — Ajenci chodzą po domach tylko 
z fabryk żydowskich i dostają za sprze­
daż ręcznej maszyny 10 zł., a za nożną 
20 *ł., a odbiorcy za to lichy i drogo 
źapłacony towar, — Każdy handel, ma­
jący dobry towar i mierne ceny, ajen­

tów wysyłać nie może.
200 maszyn do szycia jest zawsze na 
składzie do wyboru. Najlepsze do haftu 

ratami 77 zŁ, gotówką 70 zł.

Józef Iw an ick i
mechanik i specjalista, — Lwów, Ho­

tel Źoria. 414
Proszę iądaó oenntkl. 'W l

b i u r o  n a u <  
i | | U  c z y c i e l s k l eii A I I I  p°iaca: Nau-J l l l U  czycieiię z Ho­

telu Lambert, wysoko muzykalną, biegłą 
w języka francuskim, była 2 lita  w Pa­
ryżu, Nauczycielka Polka artys. muz , 
biegła w jęrvku angielskim i niemie­
ckim, Bony Niemki, muzykalne. Osoby 
do towar ystwa i zarządu muzykalne, 
mow ące biegle do franc isku. IV. G i n ­
t e r ,  wyższa nauczycielka. Poznań, ulica 
Długa Nr. 14, I. piętro. 654

T Y L K O  ,
W RE8TAURACJ

NAFTUŁY T0EPFERA
ulloe ry&unaltke !. <2, dam włuny, 

„ioin. ic Ceo oodzlnnt i o gadzlnlł 8. r.no 
tu r garąa* dnl.dinl*

C E N N I K :
Pleazid wlaprzaw. z ka,u,t4 . 16 ot.
Slekin. pluci > . , 12 „
Flaczki .................................12 „
Ndłka oldęo* z uhrzai.cm . *0 ,
Kiełbaska z chrzanem ■ 5 .
K a w io r ............................................... 20 „
Obiad w abonenci.ols . <0 „

WszolkU napItŁl w najlepszyoh gatunkach 
bb ocas ih naj^mlarkcwadczyah; dla pawnsid 
ła paabudzą z inCJo, reaiauracjl, daję adbiai- 
oom zneozkl. Najlepsze WINA pe caceah caj- 
tadazyab, począwszy sd 40 et. litr.

wymokłam poważaniem
N aftu ia Toepfer.

mmo
i3 iiW r,ri} '5zen ic u i j c
otrow cRC zo ^ ren itao n ę

dcorf-kęL ,
w  a Lwowie 

BV Z li AT I EN W 
óilucznsąo: 

Riazihcwą.phlhi poiadz 
.wrowt uivn;yj haftionit 
■/:, płyty cltoaniRowc it.c 

i}cŁl:cvd'.ę proMwt: iv
f •' i—iiO-

jpWICA v/yn02>

Pliiss-Staufera Kit
w tubkach i szklanych stoikach, wielo­
krotnie premiowany złotem1 i srebrnemi 
medalami, umprziścigniony środek w spa­
janiu potłu zonycb przedmiotów, naby­
wać tu żui we Lwowie u -Artura Barto­
sza, plac Ma jarki i. 7 i Tadeusza Okor 

nickiego ul Halicka 1. 4.

II Hajniż8ze ceny

Bielizny męskiej
ze znaną mar':ą fabryczną:

G ł ó w n y  s k ła d
w handlu pod firmą

S t a n i s ł a w  <3ra b r i e l
we Lwewle, plao Haliokl I. 3. 519

*iC U 0O  8 Z 8 ? I U C B B [

Prosię fajrtać!

676

Wykaz Towarów
specjalnego składu arty­

kułów gospodarczych 
i składu fabrycznego farb, 

lakierów, pokostów i t. d. firmy

A L O J Z Y  H U B N E R
Lwów, Rynek I. 38 

n «  IX. 1 I I I .  k w a r t a ł  już wyszło z druku i jest do dyspozycji Szan. 
W  P. T. Publiczności.

Na łaskawe żądanie wysyłam gratis i franko.

Grand Prii 
Paryż 1900.

Wszędzie 
do nabycia.

Rnch pociągów kolejowych
obowiązujący z dnem 1-go maja 1901 roku. — (Czas środkowo-europejski).

Do Lwowa z:
(na dworzec główny)

fto rn io w iec , Ickan, (Const&ncy, Bukarbsztu)
'Krakowa (Orłowas N. Sącza, Tarnowa, Jasła, Chabówki, 

Zakopanego, Rzeszowe, Berlina, Wrocławia, Warszawy 
i Wiednia)

*Podwofoczysk, Tarnopola, Grzyrn&łowa. Kopy czy ni ec

-Krakowa (Berlina, Warszawy, W iednia, Tarnowa, Rzeszo­
w a, Rymanowa, Sanoka, Pazernyśla)

Cierniowiec (Ickan, Stanisławowa, Husiatyna)
Brzuchowic (codziennie od 16 maja do 15 września włącz.) 
Janow a
T arnopo la  (Krasnego. Brodów)
Ławocznego (Stryja, Chyrowa, Sanoka, Kałusza, i Pesztu) 
Sokala i  R aw y ruskiej
K rakow a (Zagorza, Łupkowa, Przem yśla, Wiednia, Berlina, 

W rocławia, Orłowa od 15 czerwca do 15 września, 
T arnow a, Pesztu)

Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sembora i Przemyśla) 
Stanisławowa (K(jrósmez6, Potutor, Chodorowa),
Janow a
Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa, (z Ławocznego od 1 

czerwca do 16 września)
K rakow a, W iednia, Wrocławia, Berlina, Tarnowa, Rze­

szowa, Rozwadowa, Przeworska, Sanoka, Chabówki 
i Zakopanego

•Gzerniowiec, Ickan, Bukaresztu, Gałacu, Jass, Husiatyna 
i  Stanisławowa 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Grzymałowa, Hueiatyna, 
T arnopo la  i  Brodów  

Brzuchowic (od 16 raaj a do 15 września w niedziele i święta) 
S am bora , Borysławia, Drohobycza, Stryja 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, 

Brodów)
Czerni owiec, Ickan , S tanisław ow a
K rakow a, B erlina , W rocławia, W iednia, W ieliczki, Orłowa, 

Rozw adow a, S am bora , Chyrowa 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Raw y ruskiej
Brzuchowic ^od 16 maja do 15 września w niedziele i święta) 
K rakow a, W iednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, Luba­

czowa, Sanoka, Pesztu, Przemyśla, Orłowa od 1 lipca 
do 15 września)

Brzuchowic (od 16 maja do 15 wrześuia codziennie) 
Janowa (od 1 maja do 15 września w  niedziele i święta) 
Czeraiowiec, Ick a n , B ukareszfu, Husiatyna , Potutor, 

Kórósmezó
Janowa (codziennie od 1 maja do 89 września)
K rakow a, W iednia, B erlina , Wrocławia, Warszawy, Tar­

nowa, Jasła, Trzeworska i Rozwadowa 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec) 
Ławocznego, Pesztu, ChyroM a, Kałusza, B orysław ia

(na dworzec „Podzamcze")
Podwołoczysk, Grzymałowa, Tarnopola, Zaleszczyk i Ko­

pyczyniec

Tarnopola i Brodów
Podwołoczysk, Kijowa. Odessy, Grzymałowa i Brodów 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Zaleszczyk, Kopyczyniec, 

Podwysokiego i Brodów

Podwołoczysk, K ijowa, O dessy i Brodów

p K s  -  m

L _ J
POCIĄG

pokp. 1 osób.

1*35

1*45
2-85

8 4 0

6-10

6-20
6-46
7.45
8’00
8*10
8*15
8*50

11*46
11*55
12-55

1*10

3*14
4-40 
6-86
6*40
5-60

6*00

Ze Lwowa do:
(z dworca głównego)

Krakowa, Rozwadowa , J a s ła , Chabów ki, Zakopanego 
i Orłowa (Wiednia, W rocławia, Berlina)

Ickan, Czerni owiec, Słanisławowa, Bukaresztu, Constancy 
Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora, 
Brzuchowic (od 16 maja do 15 września codziennie).

Czermowiec, Stanisławow a, Podwysokiego, Potutor 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy*, Brodów 
Ławocznego. Munkacza, Pesztu, Borysławia 
K rakow a, W iedn ia, Wrocławia, Berlina, Lubaczowa 
Krakowa, W iednia, Warszawy, Chyrowa , Przeworska, 

Rozwadowa, Stróżego, Tarnowa, a ed 15 czerwca do 
15 w rześuia włącznie Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 
i Jas ła

Skolego, Chyrow a, Kałusza, (do Ławocznego od 1 czerw ca
do 15 w rześnia)

Janowa
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Grzymałowa, 

Kozowy
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor
Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta) 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów) Kopyczyniec, 

Zaleszczyk, Grzymałowa 
Brzuchowic (od 16 maja do 15 września w niedziele i święta) 
Czerniowiec, Ickan, Stanisławowa, Husiatyna 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Jasła, Chabówki,

Zakopanego 
Drohohyc;

(Skolego tylko od 1 maja do 30 września)
S try ja , b rohohycza , Borysław ia, Sam bora i C hyrow a

IBS
7-40

Janowa (codziennie od 1 maja do 15 września)
Brzuchowic (codziennie od 16  maja do 15 września) 
Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia

Stanisławowa
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Orłowa

Sd 15 czerwca do 15 września), Tarnowa, Uhyrowa, 
ezfi-Laborcza i Pesztu 

Janowa (od 1  maja do 15 września w  dni powszednie, a od 
16 września do 30 kwietnia 1902 codziennie) 

Ławocznego, Munkaeza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 
Tarnopola i Brodów 
Sokala i Rawy ruskiej
Brzuchowic (od 16 maja do 15 września w niedzielę i święta) 
Janowa (od 1 maja do 15 września w niedzielę i święta) 
Czerniowiec, Ickan /
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Przeworska, Rozwadowa, 

Rzeszowa, Orłowa, Tarnowa, Chyrowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Zakopanego i Wieliczki 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Grzymałowa, Zale­
szczyk i Podwysokiego

(z dworca „Podzamcze")
Podwołoczysk, Brodów, Kijowa, Odessy 
Podwołoczysk, Kopyczyniec i Zaleszczyk, Husiatyna, Grzy- 

mułowa, Kozowy 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Grzyma­

łowa, Kijowa i Odessy

Tarnopola i Brodów
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Podw y-

1*55

2-40
2-55

9.00
9-15
9*26

10*20
10*25

1-25

2*16

S*05
3*15
3*26
3*30

6*i
7*101
7*2fi|

10‘S()|
111

2-08

aokiego i G rzym ałowa
ry- I

0 A

6-tt

11 '

Uwaga. Pora nocna jest oznaczoną ramkami — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 86 minut od ccuu  
lwowskiego. W mieście wydają bilety jazdy: Zwykte bilety: agencje dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu HansmaMi 
1. 9 od 7-mej rano do 8 mej godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane p n r  
wodniki, rozkłady jazdy i t. p. biuro informacyjne kolei państwowych ful. Krasickich 1. 5, w podwórzu, schody H. dnctJ 
nr. 52) w godzinach urzędowych (8—3, w święta 9—12j.

iD/iraanr
( P ł y w a l n i a )

urządzony według wszelkich reguł balneologicznych 
i  odpływającą ciągle wodą, stosow nie ogrianą

otwarty został

W ZA K ŁA D ZIE KĄPIELOWYM ŚW IĘTU ANNY
przy ulicy Akademickiej 10.

D l a  p a n ó w  basen otwarty codziennie od godz. 6 do 9 rano i od godz. 12 w południe od godz. 9 wieczo:
W niedziele i święta od godziny 6 rano dc & po południn.

D l a  paik  tylko w dni powszednie od godziny 9 rano do godziny pół do 12 w południe.
Kąpiel w basenie wraz z bielizną kosztuje 9 9  ct., abonament na 10 kąpieli z bielizną 9  zł. “WU

N a u k i  p ł y w a n i a  udziela nanczyciel egzaminowany. Lekcja pływania kosztuje 50 ct. (oprócz biletu do basenu), 
10 lekcji zaś w abonamencie z wolnym wstępem do basenn 6 zł.

Nanka pływania dla?, panów odbywa się codziennie od godz. 6 do 9 rano dla pań od godz. 9 do pół 12 w południe 
W niedzielę i święta basen otwarty od godziny 6 runo do 8 wleozoreu. " V I
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R Z Ą D C A  ln b  S K O K O M
prosi o posadę do większego majątku, 
posiada 30-letnią praktykę w Galicji i na 
Śląska i najlepszą kwalifkac ę do pro­
wadzenia racjonalnego gospodarstwa, 
(uprawa buraków cukrowych na większą 
skalę) Łaskawe zgłoszenia pod Rzetelność 
738 Lwów, ul. Panieńska l. 27.

T ó p  CTV najnowsze w największym 
I f»r  C I I wyborze poleca

Władysław Adansti
8006 Lwów, Sobleoklego 4.

L. 4340/1 
prez.

K O N K U R S .
Przy Magistracie stół. król. m. K r a k o w a  są do obsadzenia dwie po* 

inspektorów budownictwa w IX. kia ie rangi, z płacą roczną po 2300 koron, 
datkiem kwaterowym po 600 koron, oraz prawem do dwóch pięcioleci po 200 ‘ 

Obok wa unków ogólnych jak przynależność tntejszo-krajowa, dobre i 
i wiek poniżej 40 lat, wymaga się od kandydatów dowodów odbytych nauk ] 
technicznych na wydziale bndowni twa (architektury), świadectw złożonych d« 
egzaminów rządowych i wykazania się kilkoletniy praktyką w budownictwie.

Nadmienia się, ż* n zędnikom budownictwa miejskiego nie wolno wyrahii 
prywatnie planów, które podlegają zatwierdzenia Magistratn krakowskiego, a wi  ̂
planów na wszelkie budowle w Krakowie.

Plany przeznaczone poza Kraków, mogą nrzędnicy budownictwa miejskie
wyrabiać prywatnie w godzinach nieurzędowycb z wiedzą I za zezwoleniem Pr
denta miasta w każdym szczególnym wypad kn.

Podania o wymienione posady przy dołączenia metryki, świadectw ze 
zonycb egzaminów i dotychczasowej pracy, wnosić należy do Prezydjom Hagisti
najpóźniej do dnia 1 5  s l e r p n . a  1 9 0 1  r .

0  ile kandydaci pozostają obecnie w służbie państwowej albo autonomie
1 to powinni za pośrednictwem swoich przełożonych władz.

s to ł .  k ró l m . K ra k o w a
710

uczynić to powinni
M agistrat

dnia 8 L;pca 1901.
F riedlein .

> rawłi

Oippwiedzulny u  redakej?: Dr. Kannian OłUmwiki-laraórki. WlaśnutoUi i W ydaw aj: Dr. R, O^aftewiki-Bura aki, Mibiki i  fp . Z  ditikarai V. flohmitta » S». ?o<3 sanąiiatm *L
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